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„Czas“ w artykule, zatytowanym: „Teatr 
twowski, p. Schiller i IKC“ z zupełną aprobatą 
przedrukowuje artykuł sanacyjnego również 
„Słowa Polskiego", piętnujący sensacyjno"do- 
mosicielskie praktyki wspólnego sanacyjnego 
koleżki. 

„Słowo Polskie“ oburza się na rozdymanie 
do niebywałych rozmiarów sprawy podpisanej 
przez p. Schillera ulotki, jak gdyby „Kurjerko- 
wi“ zależało na tem, aby rozgłostć na całą 
Polskę i na świat cały, że 

„największy polski reżyser teatralny jesi 
działaczem komunistycznym, że nie tylko już 
teatr miejski, ałe cały świat teatralny, lite- 
racki i muzyczny we Lwowie jest ogarnięty 
agitacją „zachodnio - ukraińskich" bolszewi- 
ków, i że sytuacja okazała się aż tak poważ- 
ną, iż w nocy z dnia 13 na 14 bm. na polece- 
nie prokuralora dra Mostowskiego „wyruszy- 
ły z gmachu komendy policji Lwów-miasto 
oddziały (1?) policji śledczej i mundurowej 
celem przeprowadzenia masowych (!?) rewi- 
zyj“. Jednem słowem — Lwów był nieomal 
zagrożony jakąś „zach.-ukr." rewolią komu- 
nistyczną przygotowaną przez Schillera, któ- 
ra dzięki alarmowi „Kurjera krakowskiego" 
została szczęśliwie zlikwidowana. Tego ro- 
dzaju brednie idąc w świai oddają niewąt- 
pliwie dobrą usługę Sowietom, ale państwu 
naszemu przynoszą wielką szkodę." 

Aqttykuł ten kończy się apelem, jak zobaczą 
czytelnicy, typowym dziś dla sanacji: 

„Czas już najwyższy, by władze państwo- 
we przykróciły cugli demagogicznemu krzy- 
kactwu i nieodpowiedzialnamu szkodnictwu 
krakowskiego Kurjera".* 


A więc ostatecznie i przy sporach „„rodzin- 
nych“ wołanie: Patrol!!! 

Takiej formy walki, jakby przypominającej 
formule: denumcjacja za denuncjację — nie u” 
ważamy za godną prasy... 

Tu należy odwoływać się do najszerszych 
sfer opinji publicznej, ażeby ona położyła tamę 
szerzeniu się bredni i niegodziwości. 

Zresztą sprawa rozkłamamia się na punkcie 
wydarzeń twowskich — to jeden szczegół z 
dorobku kurjerkowego. 

Do tego pisma wyśmienicie przylega is. 
bur jakiegoś humorysty, że nie uznaje ono rze- 
czywistości, tylko... łżeczywistość. 

Pismo to dziś rozporządza takfemi Środkami, 
że mogłoby nawet przy swojej bezideowiości 
czy karmelegonizmie — dawać czytelnikom ob- 
fty, szybka dostarczony, interesujący materiał 
— tymczasem góruje na jego szpaltach (odłi- 
czywszy felietony i ilustracje aktualne) stos 
kłamstw i aż nadto częsta pługawych sensa- 
cyi... Prawda wychodzi tam, jak byk wywie” 
kany z hiszpańskiej areny, — pokłuta pstremi 
chorągiewikami. To dodaje pikanterji — to dor 
daje pokupu!... Dopóki to nie obrzydnie nawet 
wyśrwałym amatorom krwawych lub deżekiy” 
wistycznych sensacyj! 
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W Łodzi popisywał się do niedawna w ia- 
kimś podrzędnym kabanecie — pożeracz ży” 
wych szczurów, który niew ybrednej — może 
to wyrażenie za słabe? — publice pokazywał 
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Jak bieda, to do — opozycji 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 16 czerwca 


Dla czytelników prasy sanacyjnej, którzy, — 
wedle wyrażenia p. Mackiewicza — albo mają 
końskie zdrowie dla wytrzymania tej lektury albo 
którzy robią to z obowiązku, np. dziennikarze, nie 
ulega wątpliwości, że w redakcjach tych pism 
nastąpiło „przegrupowanie“ — z przeproszeniem 

— sposobu myślenia, że nastąpiła, naturalnie na- 
kazana, zmiana orjentacji. Niedawno jeszcze pra- 
sa ta jako echo rządzących w sanacji zajmowała 
stanowisko zupelnie oporne wobec społeczeństwa 
grupującego się poza sanacją, poprostu nie checia- 
ła widzieć, że poza sanatorami i ich parlamen- 
tarnem przedstawicielstwem istnieją jeszcze in- 
ne — nie bylejakie — grupy ludności. „My“ — to 
się ciągle w różnych przypadkach i odmianach 
powiarzało; „inni“ nie istnieli, a najwyżej jako 
cel napaści i drwin. 

Taka była dyrektywa i tą drogą się szło, bo to 
była polityka sanacyjna. Jakżeż ta prasa mogła 
inaczej pisać, kiedy „głowa“ — postronnym ona 
taką się wydaje — klubu BB p. Sławek z dumą 
granda hiszpańskiego zawyrokował: my do niko- 
go ręki nie wyciągamy, niczyjej pomocy nie po- 
trzebujemy, z nikim odpowiedzialnością dzielić 
się nie chcemy? Łatwo to było powiedzieć na po- 
iulnem posiedzeniu klubu BB, gdzie istnieje je- 
den tylko obowiązek: oklaskiwanie przemówień 
przywódców, trudniej było zrobić w życiu co- 
dziennem, gdy w samym obozie coraz głośniejsze 
stawały się szemrania na lo wszystko, czego sa- 
nacja — nie robi. 

Jeżeli się mówi, że prasa jest wyrazem dążeń i 
potrzeb społeczeństwa, to do prasy sanacyjnej te- 
go określenia stosować nie można, Ona, jak to się 
nazywa, nie trzyma ręki na pulsie społeczeństwa 
z tej prostej przyczyny, że ani nie ma wolnej rę- 
ki, ani nie ma stojącego za nią społeczeństwa. W 
slolicy np. nie jest tajemnicą, szczególnie w ko- 
lach zawodowych, że „fabrykanci opinji“ sana- 
cyjnej odbywają takiesame odprawy, jak odby- 
wają oficerowie, tam zaś, gdzie chodzi o mater ję 
delikatniejszą, zastępuje odprawę „Iskra“, która 
wprawdzie nie wznieca ognia — zapału, ale poru- 
sza pióra czy maszyny do pisania wedle nakaza- 
nego czy inspirowanego ruchu. 


„niebywałą sensację”, mianowicie żywemiu 
szczurowi przegryzał gardło, zębami zrywał 
zeń skórę i następnie udawał, że może go jeść 
na surowo... Ten obrzydliwy, nieludzki spek- 
takl mógł być „atrakcją“ dła ludzi o ciekawo” 
ści zwyrodniałej, nie dostrzegających nawet 
ohydy zadręczamia żywego stworzenia, ami 
wstrętu na widok szczumojadztwa, ani degra- 
dacji ludzkiej w popisywaniu się takiemi pro- 
dulkcjami... 

Jednakże znaleźli się oponenci, którzy spowo- 
dowalli, że te „produkcje“ zostały zamiechane. 

Oczywiście, przytaczamy ten szczegół nie 
dlatego, iżbyśmy wważali, że spekulowanie na 
brukowych sensacjach stwarza widowisko, 
żywcem przypominające tamtą serję obrzydii- 
wości. 

Nie — ale z drugiej strony tak nieludzko za- 
rabiający człowiek, jak ów szczurojad tłyma- 
czył się, że nędza zmusiła go do tej ostatecz* 
ności, że poprzednio produkował się, jako por 
łykacz szpilek, gwoździ i t. p., ale doigrał się 
niebezpiecznych skutków : musiał być opero- 
wany i lekarze zabronili mu podobnych niebez- 
piecznych eksperymentów. Żadnego fachu w 
rękach nie ma, a zresztą, gdyby: miał... Dziś lu- 
dzie z fachem giną z głoduł 


Ostatnio jednak nastąpiła .pewna, dla mniej by- 
strych lub dla nieznających się na finezjach war- 
sztatu dziennikarskiego niewidoczna jeszcze 
zmiana: prasa sanacyjna zaczyna odkrywać, że 
istnieje społeczeństwo i to takie, które nie po- 
trzebuje i nie chce smoczka sanacyjnego, lecz sa- 
modzielnie myśli a nawet działa. Powstał dyłe- 
mat: iść za prądem czy przeciwstawić mu się? To 
drugie jest niebezpiecznem, gdyż mimo subsy- 
djów w różnych formach i ta prasa musi dbać o 
czytelników — przykładem gwałtowny ich uby- 
tek po ostatniej redukcji płac, którą ta prasa po- 
traktowała z lekceważeniem tych, których ona 
dotknęła. Iść za prądem to w obecnych stosun- 
kach mniejsze ryzyko, gdyż — jasno stawiając 
kwestję — w górach sanacyjnych niema już tego 
samopoczucia, tego tupelu, jaki jeszcze istniał po- 
wiedzmy, w marcu br. 

Każda rzecz musi mieć jakiś początek, tak też 
ta zmiana frontu już się zaczęla. Odbywa się na- 
turalnie powoli, i ostrożnie, gdyż istnieje wielka 
przeszkoda w raptownem przeskoczeniu na drugą 
stronę barykady, mianowicie zupełny brak orjen- 
tacji, odkąd czynnik nietylko miarodajny ale i je- 
dyny zamilkł, nie daje dyrektyw w formie wy- 
wiądów, skoncentrował swą działalność na woj- 
skowej stronie swego urzędu. Ale jaskółki są: jest 
takie,o dobrym węchu pismo w stolicy („Kurjer 
Poranny“), pojawiło się drugie w Poznaniu 
(„Dziennik Poznański”), wzmocniła się fronda w 
Wilnie („Kurjer Wileński”), nie mówiąc o zna- 
nych „Przełomach" i „Prawdach”, które już daw- 
niej wyczuły, co się święci i sal wowały swą przy- 
szłość krytyką teraźniejszości. 

A o co w tych narazie łamańcach chodzi? Po- 
prostu o wykazanie społeczeństwu, że jego opozy- 
cyjne nastawienie nie jest wyłącznym przywile- 
jem opozy cji parlamentarnej, lecz że i w „prawo- 
wiernej” sanacji zaczyna się — jeszcze nie opozy- 
cyjny, ale już krytyczny — tok myślenia. Poma- 
lutku, a farba stanie się coraz jaskrawszą, gdyż 
bieda doskwiera coraz bardziej i dumna postawa 
wyłącznie odpowiedzialnego zaczyna coraz silniej 
dolegać. Cierpliwości, nie długiej już, a będziemy 
świadkami, jak sanacja w zwierciadle swej prasy 
zobaczy swe osamotnione oblicze i wtedy zacznie 
się żywszy pęd ku opozycji z ręką wyciągniętą do 
zgody. 


Otóż o wydawnictwie „Kurierka” pisałiótmy, 
że mogłoby sobie już pozwolić na „uksus“ 
zaiste przyzwoitszych metod. 
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O ile scenę wstrętną, bezpośrednio dostępną 
dla wzroku, łatwo oceni każdy, nie wyzuty z 
wrażliwości ludzkiej, o tyle — skomplikowa- 
nem jest bardziej reagowanie na rzeczy, wy” 
magające zastanowienia, sprawdzenia — sło- 
wem kontroli władz umysłowych. 

Powie ktoś: jednak „IKC“ przez ciągłe por 
sycanie ciekawości w kierunku sensacyjnego 
podawania czy wypaczania faktów zdemorałir 
zował na tym punkcie koła swych czytelników. 
— stworzył nałogowców-ICK=-istów, tak, jak 
istnieją nałogowi morfiniści. 

Otóż tak nie można powiedzieć o wszystkich 
czytelnikach „ICK“ $ f 

Przy rozłegłtem EAT TES tego wy- 
dawnictwa ma ona różnych odbiorców. A więc 
i takich, u których ostatnie wydarzenia mogą 
wywołać stanowczy niesmałk. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! ““ 
ROZPOWSŻECHNIAJCIE SWÓJ DZ 


Nr. 136, Sobota 18 czerwca 1932 


Pułkownicy w drodze do klasztoru 


'Łwowskiej* z data 11 czerwca ukazał się za „Ga- 
zetą Polską“ artykuł Wojciecha Sipiczyńskiego 
pi. „Zadania dnia dzisiejszego i zarys jutra”. Ar- 
tykuł ten poprzedza wstęp od redakcji „Gazety 
Lwowskiej”, którego końcowe brzmienie jest na- 
stępu jące: 

„Wystąpienie Wojciecha Sltpiczyńskiego jest 
nawrotem do najświetniejszych tradycyj polskie- 
go pisarstwa, to też nie chcemy go kalleczyć i po- 
dajemy ów harmonijny wytwór szukającego du- 
cha w jego pięknej całości. Niech ją poznają 
wszyscy, bo oto przychodzi człowiek mądry i do- 
bry i pragnie wyprowadzić na prostą drogę błą- 
kających się w pomroku". 

— Każdy przeczytawszy ten szumny wstęp, 

skwapliwie zabrał się do czytania wywodów „mą- 
drego i dobrego“ oo to pokazuje drogę w pomro- 
ku, a przeczytawszy z litości nie parsknął śmie- 
chem. 
Bo oto ni mniej ni więcej, tylko ów „mądry“ 
człowiek rozwałkowu je myśli Romana Dmowskie- 
go, z cyklu artykułów zawartych w: książce pt. 
„Świat powojenny a Polska”. Zaiste każdy śmier- 
telnik przeczytawszy tę książkę dojdzie do takich 
konkluzyj i nie musi to być bynajmniej zaraz 
„nawrót do najświetniejszych tradycyj". 

„Ludzkość cofnąć się musi ku skromniejszemu 
poziomowi bytowania”, — konkluduje p. S. 

Oczywista nie może się obejść bez demagogicz- 
nego i pustego frazesu że: 

„zaściankowi doktrynerzy znajdą gotowe od- 
powiedzi. Rzucą z energją szereg dźwięcznych 
nazw jak komunizm, demokracja parlamentarna, 
państwo narodowe, czy poprostu wdzięczne hasła 
„bić żydów”, lecz pozwólmy tym znakomitym mę- 
żom toczyć homeryckie boje o formę, sami zaj- 
mijmy się treścią". 

Takiem podkadzaniem samemu sobie, czy obo- 


W twowskim organie rządowym PA 


słonia w butelkę, gdyż mówiąc o zajmowaniu się 
treścią, treści nie rozwiązuje, a całe jego gdaka- 
nie jest jakby przelewaniem z pustego w próżne. 

Co będzie jutro — „niepokój ludzkości, cywili- 
zowanego świata” — rozstrzyga pan Wojciech z 
właściwym mu tupetem... 

— W jutro można patrzeć z ufnością, jeśli 
stworzy się „nadbudowę tiHozoficzną dla nowych 
warunków bytu, a objawiającą się w nowym ko- 
deksie etycznym jednostki i zbiorowości”, gdyż 
oto wchodzimy — „w okres skromności życia i 
surowego obyczaju, który da nowy impuls kubtu- 
rze i otworzy jej ogromne możliwości rozkwitu. 
I tu właśnie ludzkość znajdzie utracone szczęście". 

Jako przykład podawana jest przeszłość o „po 
łączeniu szczęścia ze skromnością stołu i odzieży”. 

Pomijając bezsensowność tych twierdzeń, nie 
mających żadnego naturalnego punktu założenia 
dla swych rozumowań, należy przypomnieć temm 
genjuszowi o ciągłym postępie dorobku kuliury 
materjałnej, a w związku z tem zwiększeniu efek- 
tów pracy przy minimalnem zużytkowaniu sił. 
Czy wobec tego trzeba cofać się do skromniej- 
szych warunków bytowania, czy raczej stopa ży- 
ciowa winna wzrastać? 

A już absurdalnem jest twierdzenie o skromno- 
ści „Stołu i odzieży”, jeśli się zważy, że w samej 
Polsce jest około miljona osób bez pracy, które 
nie mogą mówić o żadnym stole i odzieży. 

Nie bawmy się w domysły, o co chodzi panu 
Stpiczyńskiemu. Gdy była konjunktura, jej do- 
brodziejstwa: przypisywano „najlepszemu na świe 
cie" systemowi pomajowemu. Gdy jest źle, „skro- 
mność stołu i odzieży“ podnosi się do wyżyn idea- 
łu państwowego... Te kazania prawiono malucz- 
kim, zachwalając skromność na żiemi i obiecy- 
wano im raj po śmierci. Czy to „nawrócenie“ p. 
Stpiczyńskiego przypisać należy niedawnemu po- 
słuchaniu u prymasa Hlonda. W takiem razie p. 
Wojciechu, idź wraz ze swymi kompanami do 


zowi BB, przypomina, że się tak wyrażę, nabijanie | kilasztoru.., 


- Likwidacja komitetu bezrobocia 


Zgodnie z uchwałą komitetu ekonomicznego 
rady ministrów, odbyło się w Warszawie 16 bm. 
posiedzenie likwidacyjne naczelnego komitetu do 
spraw bezrobocia. Posiedzenie nosiło charakter 
sprawozdawczy. Wicepremjer Zawadzki przedło- 
żył zebranym swe uwagi o zagadnieniu pomocy 
bezrobotnym. 

Sam ikomitet naczelny przestaje istnieć na okres 
miesięcy letnich, będzie tylko funkcjonowała jed- 
na sekcja pomocy doraźnej. Posżanowiono też, że 

"na miejsce zlikwidowanego komitetu powołana 


będzie na jesieni do życia nowa instytucja, do 
której dyspozycji oddane będą dochody z utrzy- 
mywanych w mocy do wiosny 1933 roku dodat- 
kowych opłat kolejowych, telefonicznych i radjo- 
wych. 

W przewidywaniu, że dochody z tych źródeł 
nie pokryją wydatków na cele pomocy dla bezro- 
botnych, koła rządowe liczą się z wprowadzeniem 
nowych opłat dodatkowych na ten cel i rozważa- 
ja obecnie zakres i wysokość tych opłat. 

=000— 


„„Radosno-twórcza* gospodarka 


W MIN. POCZT I TELEGRAFÓW 


nadużycia przy budowie poczty. Proces ten jest 
odsłaniających  bagienko, 


W Gdyni toczy się sensacyjny proces karny o | 


_ kopalnią informacyj, 


jakie panowało w min. poczt i telegrafów za „ra- | 


dosno-twórczych* rządów p. ministra Miedziń- 
skiego. 

W tych dniach zeznawał, między innymi, inż. 
Mazalon, który przy budowie poczty gdyńskiej i 
oddziału Banku Gospodarstwa Krajowego, wy- | 
stępował jako przedsiębiorca stolarski. 

Na zapytanie przewodniczącego sądu ile mogli 
Kotliński z Mikulskim zarobić przy budowie, 
świadek zeznał, że całkowita budowa gmachu 
Banku Gospodarstwa Krajowego w Gdyni koszto- 
wała 2 miljony zł.; z tej kwoty firma Mikulski 
wykonała robót za 1,190.000 zł. Za wykonane pra- 
ce Mikulski z Kotlińskim — według zeznania 
świadka — mieli zapłacić tylko 800.000, zarobiliby 


więc — według świadka — 390 tysięcy złotych. 

Budowa gmachu pocztowego kosztowała 4 mi- 
ljony 800.000 zł., Mikulski i Kotliński mieli wy- 
datków tylko 2,700.000 zł., znowu więc — według 
zeznań świadka — zarobili na czysto 2,100.000 zł. 

Razem — tak twierdził świadek — przy obu 
gmachach zarobiłi 2,490.000 zł., nie licząc zarob- 
ków około budowy dworca. Oskarżony Kotliński 
wypłacił kierownikowi budowy poczty Ruszczew- 
skiemu, barwiącemu wówczas w Gdyni z ramienia 
minister jum poczt i telegrafów, 150 tysięcy zł. 

Na zapytanie przewodniczącego, co było powo- 
dem takiej gospodarki, oświadczył świadek, że 
podczas budowy panowała sikandaliczna kontrola 
i bałagan, czego dowodem fakt, że deski do szału- 
wek dostarczano wiązane, słabe i miejscami wy- 
gięte. 

—=000— 


„Radosna twórczość”. na Pomorzu 


Sanacyjna twórczość radosna byłego starosty 
lubawskiego, p. Bederskiego, o której już pisa- 
ła prasa, — niedość jest znana szerszemu ogó- 
łowi, a zapoznać się z nią bliżej warto, jako z 
jednym jeszcze dowodem umiejętności gospoda- 
rzenia funduszami pubłicznemi przez dygnitarzy 
„tegiime' u”. 

W czasie urzędowania p. Bederskiego zrobiono 
w Lubawie zgórą 750 tysięcy złotych długu. ale 
obecnie wychodzą na jaw i inne sprawy, dotąd 
dyskrelnie pomijane milczeniem. „Słowo Pomor- 
skie“ z dnia 14 bm. zapytuje o takie nozycje bu- 
dżetowe, jak 9 tysięcy na gwiazdke o.n urzędni- 
ków, 620 złotych na przyjęcie bytego wojewody; |: 


Wrony-Lamota i 1 tysiąc, pobrany przez nieja- 
kiego Jaworskiego na nieznane bliżej cele. Wspo- 
mniane pismo podkreśla, że sumy te wydano bez 
upoważnienia wydziału powiatowego i że sejmik 
ich nie zatwierdził. 

Porusza także „Słowo Pomorskie" kwestję sub- 
wencyj dla prasy sanacyjnej. „Głos Prawdy”, w 
którym osławiony p. Stpiczyński ciskał oszczer- 
stwa na społeczeństwo pomorskie, otrzymał z ręki 
do ręki 400 złotych, a warszawski „Express* za 
wątpłiwej wartości przysługę dla starosty Beder- 
skiego, pobrał 950 złotych. Nieznanemu bliżej Za- 
lewskiemu z Grudziądza wypłacono tylko 1700 zł. 

Wiełe jeszcze jest innych pozycyj. świadczą- 


cych, jak hojnie szafował p. Bederski pieniędzmi 
powiatu na rzecz osób oraz instytucyj sanacyj- 
mych. 

Zaliczki na podróże, pobrane przez p. Beder- 
skiego, wynoszą ogółem 1750 złotych. Opuszcza- 
jąc Nowe miasto (siedziba powiatu lubąwskiego), 
zapomniał p. Bederski uregulować tę sprawę. Nie 
uregulował również udzielonej mu przez wydział 
powiatowy pożyczki w wysokości 1200 złotych — 
(bezprocentowej), którą miał spłacać po 250 zło- 
tych miesięcznie, a od sierpnia ubiegłego roku do 


| tej pory wniósł na jej poczet tylko... 10 złotych. 


„Słowo Pomorskie“ domaga się, by wydział po- 
wiatowy w Lubawie wyjaśnił należycie całą spra- 
wę i by sam poniósł odpowiedzialność zą to, cze- 
go nie umiał lub nie chciał dopatrzeć. 


Dekret przeciw adwokaturze 


„Robotnik“ dowiaduje się, że wbrew wiadomo- 
ściom niektórych pism dekret o ustroju adwoka- 
tury, o którym pisaliśmy przed dwoma dniami, 
jest nadal aktualny. 


„Tydzień kobiet“ 


TARNÓW. W tym roku Dzień Kobiet rozpocząć 
się miał capstrzykiem orkiestry turowej i pocho- 
dem przez ulice miasta, który jednak został przez 
starostwo zabroniony, 

W niedzielę 5 bm. przedpołudniem w sali Do- 
mu robotniczego odbyło się masowe zgromadze- 
nie ludowe. W prezydjum zasiedli tow.: Chwistek, 
Babiarz, Wilczyński, Nowak i Schab. Referat e 
sytuacji gospodarczej i politycznej wygłosił en- 
tuzjastycznie witany tow. dr. Romuald Szumski, 
o znaczeniu Tygodnia Kobiet przemawiał tow. po- 
seł Cilołkosz. Przedłożoną rezolucję uchwalono je- 
dnomyślnie; nastrój doskonały. 

Wieczorem w sali ZZK odbyła się akademja; 
zagaił tow. Załeński, o programie kobiecym PPS 
referował tow. Ciołkosz, ponadto wystąpiła orkie- 
stra ZZK, towarzyszki z kolonji kolejowej dekla- 
mowały, dzieci z ogniska RTPD odśpiewały kilka 
pieśni, wreszcie nastąpiło przedstawienie i zabaw 
wa taneczna. 

W niedzielę 12 bm. popołudniu w sali Domu 
Robotniczego odbyło się manifestacyjne zebranie 
kobiet. Sala przejpełniona była rzeszami kobiet 
pracujących, mnóstwo osób odeszło z braku miej- 
sca. Do prezydjum wybrano tow. Szydłowską, Do- 
łęgową, Połańską i Cierpichównę. Zagaiła tow. 
Szydłowska, świetny referat o zadaniach kobiet 
pracujących wygłosiła tow. Dr. Wanda Szymań- 
ska z Krakowa, nadto przemawiał tow. poseł A. 
Ciiodkosz. Rezolucję, wzywającą kobiety do wstę- 
powania w szeregi PPS uchwalono jednogłośnie. 
W części koncertowej wystąpiły dzieci z ogniska 
RTPD (śpiewy), czerwoni harcerze (deklamacje, 
deklamacje chóralne i śpiewy), dziewczęta turo- 
we (deklamacje chóralne), orkiestra dęta TUR i 
scena TUR. Po zgromadzeniu odbyła się zabawa 
tameczma. ia 

Przebieg Dnia Kobiet w Tarnowie był świa- 
dectwem wielkich postępów, jakie poczyniła pra- 
ca socjalistyczna kobieca w t ośrodku. 

PRZEMYŚL. W niedzielę 12 bm., jako w dniu 
kobiet odbyła się w Przemyślu uroczysta akade- 
mja. Po zagajeniu zgromadzenia przez tow. Kur- 
kową wygłosili przemówienia tow.: Grossfełd i 
Alksterowa, zaznaczając konieczność i doniosłość 
silnej organizacji klasowo uświadomionych ko- 
biet-proletarjuszek. Po przemówieniach odbyła się 
część artystyczna akademji, na którą złożyły się 
deklamacje wygłoszone przez trzy młodociane to- 
warzyszki oraz obrazy symboliczne, przygotowane 
umiejętnie i starannie przez tow. Drozdowską. 

BORYSŁAW, Uroczystość Dnia kobiet wypadła 
imponująco. Należało właściwe urządzić zgroma- 


| dzenie pod gołem niebem, tak duża bowiem była 


liczba zgromadzonych w tym dniu. Już od wcze- 
snego Tana orkiestra robotnicza grała przed Do- 
mem Robotniczym, oznajmiając wokoło, że kla- 
sa robotnicza w Borysławiu obchodzi Dzień ko- 
biet uroczyście. Masy ludzi zdążały na zgroma- 
dzenie. O godzinie 11 przedpołudniem sala była 
wypełniona po brzegi, w kurytarzach ludzie ci- 
sneli Się, nie było się poprostu gdzie ruszyć. 
"Zebranie zagaiła przewodnicząca Sekcji Ko- 
biet PPS. Przemówienie z okazji Dnia kobiet wy- 
głosił tow. inż. K. Ermich. Dalszą część pro- 
gramu wypełniły produkcje mmuzyczno-wokałne 
w doskonałem wykonaniu młodzieży TUR. Uro- 
czystości partyjne urządzane od czasu do czasu 
wskazują wyraźnie na systematyczny wzrost zor- 
ganizowanej masy robotniczej pod sztandarem 
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Zakusy sanatorów 
na autonomije uniwersytecką 


Organ Belwederu „Gazeta Polska“ w numerze 
165 w artykule p. tt „Sprawa autonomji szkół 
wyższych“ domaga się ograniczenia ich autono- 
mji. Autor artykułu S. T. pisze: 

„Kilka zaś spraw, będących dotychczas w wy- 
łącznym zarządzie profesorów wyższych uczelni 
domaga się jak najspieszniejszego przekazania 
władzom rządowym. Do tych zaliczyłbym sprawy 
dyscyplinarne, sprawy tworzenia i obsadzania ka- 
tedr oraz uk ia programu studjów dla pew- 
nych kategoryj pracowników umysłowych. 

Profesorowie szkół wyższych są unzędniikami (?) 


państwowymi, mianuje ich rząd, składają przy- 
sięgę urzędniczą jak wszyscy inni urzędnicy. Dla- 
tego też winni podlegać komisjom dyscyplinar- 
nym dła wyższych urzędników, tem więcej, że 
posedzenia uniwersyteckich komisyj dyscyplinar- 
nych zabierają tak drogi czas pracy naukowej 
czy pedagogicznej." | 

Jak widzimy, to apetyty sanatorów ciągle je- 
szcze rosną, mimo, że strawić nie mogą tego, co 
dotąd pochłonęli. Pragną koniecznie z uniwersy- 
tetów uczynić sanacyjne przysposobienie strzelec- 
kie. 


Tak dygnitarz nakazował 


Już w wielu feljetonach satyrycznych pogratu- 
łowano p. Michałowskiemu, że jako pilny obser- 
wator, dostrzegł przedewszystkiem pewne niedo- 
ciągnięcia tualelowe pań, zajętych w podwład- 
nych mu biurach. 

Przedstawił om, jak wiadomo, dokładnie w 
swym okólniku o obowiązujących fartuszkach — 
krój i długość tychże (25 ctm. od ziemi, 5 od 
wykroju szyi) obliczył Hość guzików — w łącznej 
sumie ma ich być 11 (czemu nie sanacyjne 137)... 

Zapewne, jeżeli urzędniczki dysharmonizowały 
niekiedy swoim zbyt kokieteryjnym strojem z po- 
wagą urzędu, można je było zreflektować inaczej, 
niż w sposób drobiazgowego opracowania dla nich 
specjalnych fartuchów bi ; 


Nawet prasa ludowa („Zielony Sztandar“) 
wzmiankuje o tej reformie niemał z uszczypli- 
wością dawnego „Zielonego Balonika“... Boć do- 
prawdy, czyż w resorcie sprawiedliwości jest tak 
błogo, że tylko jedna pozostała troska — czy nie 
zawielkie dekolciki? 


Humorystyczny „Cyrulik Warszawski" zobra- 
zował kontrolę długości tych fariuszków p. t. 
„Wymiar sprawiedliwości“... (Urzędniczka 
metr krawiecki — pomiary: jedne od dołu, dru- 
gie od góry)... 


Tak samo kwitował humor — dekret dziś już 
ex-dyktatora Grecji Pangalosa o długości sukien, 
obowiązującej wszystkie Greczynki. 


Komisarskie leczenie w Kasach chorych 


(Korespondencja własna) 


Bielsko, 15 czerwca. | 


W czasach „radosnej twórczości”, kiedy tekę 
ministra pracy i opieki społecznej objął p. Pry- 
stor, nałożono na Kasy chorych obowiązek „zapo- 
biegania" chorobom. Polecono Kasom chorych za- 
prowadzić instytucję t. zw. „lekarzy domowych", 
którzy mieli przyjąć na siebie obowiązek nietylko 
leczenia chorych, lecz przedewszystkiem obowią- 
zek zapobiegania chorobom przez „usuwanie 
wszelkich ognisk choroby nietyłko w pracow- 
niach, lecz także w mieszkaniach członków Kas 
chorych“. 

Wówczas to „bebesyny“ zachwycały się troską 
ministra o zdrowie klasy pracującej w Polsce, 
któremu na połu opieki społecznej udało się zdy- 
stansować wszystkich jego poprzedników, nie 
wyłącza jąc pepesowców. 

Obecnie p. Prystor pomnożył wielokrotnie swo- 
je wpływy na losy państwa i na położenie klasy 
pracującej. I oto za jego premjerostwa Kasa cho- 
rych w Bielsku wydaje do lekarzy Kasy okólnik, 
podpisany prze lekarza naczelnego p. dra Teufla 
i jednego z najbardziej tęgich „fachowców ubez- 
pieczeniowych", cieszącego się wielkiem zaufa- 
niem Warszywy, p. Fikusa, w którym to okólniku 
czytamy: 

„Przeważna część wydatków Kasy to wydatki 


na świadczenia czy to zasiłki chorobowe czy to le- 
ki, czy też świadczenia szpitalne. Zwracam się 
przeto do panów lekarzy z prośbą, aby przez: 

1) bardzo rygorystyczne traktowanie wszyst- 
kich chorych, uznawanych za niezdolnych do 
pracy, 

2) bardzo oszczędne i celowe zapisywanie le- 
karstw, tak pod względem jakości i iłości tych 
lekarstw, 

3) kierowanie do szpitala chorych tylko w bez- 
względnej koniecznych wypadkach, 
dążyli do odzyskania równowagi budżetowej. Do- 
świadczenie i długoletnia praca pp. lekarzy w Ka- 
sie chorych wskaże im właściwy sposób stosowa- 
nia oszczędności. 

Okólnik nosi datę 19 kwietnia L, 8400/32. 

Tak to wygląda prystorowskie zapobieganie 
chorobom, zastosowane przez p. Fikusa, w jed- 
nym z najbardziej kulturalnych okręgów ubez- 
pieczeniowych w Polsce. 

Koszty administracyjne wzrosły za rządów ko- 
misarskich blisko o sto procent, lecz na tem polu 
o oszczędnościach się ani nie myśli. Natomiast 
bardzo rygorystycznie nakazuje się traktować 
wszystkich chorych, oszczędzać na jakości le- 
karstw, a na „wywczasy" do szpitala „kierować“ 
chorych tylko w bezwzględnie koniecznych wy- 
padkach przed zgonem. 

Jak długo jeszcze tej radosnej twórczości? 


Groźba strajku w hutach żelaza na Górnym Śląsku 


KAPITALIŚCI OBNIŻYLI PŁACE AKORDOWE OD 30—50 PROCENT 


Zatąrg o płace w górnośląskiem hntniciwie za- 
ostrza się. Dnia 14 bm. sprawa miała być rozstrzy- 
gnięia przez komisję arbitrażową w Katowicach. 
Do posiedzenia komisji nie doszło, bo przemy- 
słowcy zostali zaproszeni na — herbatkę do woje- 
wody i delegaci robotników odeszli — z niczem. 
Interwencja władz wojewódzkich nie osiągnęła re- 
zultatu, bo przedsiębiorcy przy wypłacie we środę 
obcięli place robotnikom od 20 do 50 procent, co 
wywołało ogromne oburzenie. Przemysłowcy daj 
do zrozumienia, że nie chcą podporządkować się 
arbitrażowi. Prowokujące stanowisko kapitali- 
stów miało już ten skutek, że'we czwartek rano 
zastrajkowała cała załoga huty „Bismarcka“ W 
Wielkich Hajdukach. Strajk miał charakter tak 
zw. „wloski“, tj. powstrzymanie się od pracy przy 
pozostaniu w warsztatach. Huta „Bismarcka“ wy- 
płaciła bowiem robotnikom zaledwie 30 procent 
zarobków, obcinając płace. Oddział cienkiej bla- 
chy w tejże hucie wypłacił robotnikom o 40 pro- 
cent do 50 procent mniejsze zarobki, tak że obu- 
rzeni robotnicy porzucili onegdaj pracę i ruszyli 
pod dom zarządu huty. Sprowadzono policję, lecz 


| 


na wezwanie inspektora pracy robotnicy powró- 
cili do warsztatów. Na konferencji z udziałem 
dyrekcji i przedstawicieli robotników, domagają- 
cych się wypłacenia jpotrąconych płac i przywró- 
cenia dawnych płac akordowych. Żądanie to dy- 
rekcja odrzuciła. We czwartek ogółem strajkowa- 
ło 2500 robotników. W hucie „Uthemanna“ w Szo- 
pienicach zastrajkowali robotnicy na znak prote- 
stu przeciw zamierzonemu zwolnieniu 800 robot- 
ników. W hucie „Falva“ w Świętochłowicach ro- 
boinicy na zgromadzeniu zaprotestowali przeciw 
obniżce płac akordowych, przyczem dwóch ja- 
kichś podejrzanych osobników usiłowało sprowo- 
kować niepokoje. Zostali jednak przez robotników 
napędzeni. Zamierzone jest unieruchomienie z dn. 
1 lipca kopalni „Biały Szarlej“ i fabryki porce- 
lany „Giesche“ w Bogucicach. W hucie „Królew- 
skiej" ma być zredukowanych 200 robotników, a 
200 ma otrzymać urlop „turnusowy”. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


Na św. Rudolfa 


Z SANACYJNEJ KUŹNI OSZCZERSTW 


W swoim czasie ukazał się w przemyskiem pi- 
semku sanacyjnem „Tygodniku“ paszkwil, które- 
go autor, niejaki Chomiak, emerytowany porucz- 
nik, zarzucał tow. Beluchowi delatorstwo. Miano- 
wicie według wspomnianego „artykułu“ miał tow. 
Beluch w roku 1917 denuncjować do władz au- 
gtrjackich legjonistów-dezerterów z armji au- 
strjackiej. W odpowiedzi na tę obelgę wniósł tow. 
Beluch skargę sądową, w wyniku której odbyła 
się onegdaj rozprawa sądowa. Oskarżony Cho- 
miak zaofiarował „dowód prawdy“, który jednak 
zawiódł całkowicie. Świadek bowiem obrony Saw- 
ka zeznał wprawdzie, że w roku 1917 dobry jego 
ówcześnie znajomy tow. Beluch, zagroził mu, że 
jeśli mu nie da 200 koron, to go jako dezertera za- 
denuncjuje. Rzeczywiście tegoż dnia, wedle słów 
świadka, został przez żandarmerję austrjacką a- 
resztowany, ale transportowany do Krakowa — 
zbiegł i wrócił do Przemyśla, stykając się dalej 
mimo wszystko z tow. Beluchem. — Jako dalsi 
świadkowie, powołani przez p. Chomiaka, wystą- 
pili pp.: Burda i Chlebowski. Burda zeznał, że po- 
raz pierwszy o „delatorstwie" tow. Belucha opo- 
wiadał Sawka na św. Rudolfa roku pańskiego 
1931 na przyjęciu z okazji imienin jaśnie pana 
posła. Okazało się nadto, że św. Sawka pracował 
przez pewien czas w piekarni robotniczej, której 
kierownikiem był tow. Beluch, skad został w roku 
1930 wydalony. Następnie zaś w tymże roku, po 
wydaleniu go z piekarni, agitował przy wyborach 
sejmowych na rzecz BB, obecnie zaś ma posadę 
strażnika fortecznego. 

Po druzgocącej mowie oskarżyciela 1ow. dra 
Grossfelda oskarżony Chomiak zrzekł się ostat- 
niego słowa, sąd zaś wydał wyrok, będący sta- 
nowczem potępieniem sanacyjnych oszczerców. — 
Uznawszy bowiem zeznania Sawki za kłamliwe, 
skazał trybunał oskarżonego Chomiaka na 30 dni 
aresziu z zamianą na grzywnę pieniężną, oraz na 
ponoszenie kosztów sądowych. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w procesie 
tym jako świadkowie oskarżonego Chomiaka wy. 
stąpiły z małemi zmianami te same figury, które 
już raz produkowały się przed sądem jako świad- 
kowie oskarżenia w znanym czylelnikom naszym 
procesie przeciw tow. Beluchowi o planowany za- 
mach na cenne życie p. posła Burdy. Najwidocz- 
niej w obu wypadkach również i reżyser był je- 
den i ten sam. 


l ruchu socjalistycznego 


OW.: CIOŁKOSZ I „STAŃCZYK 
W PRZEMYŚLU 

W poniedziałek 13 bm. odbyło się w Przemyślu 
wielkie zgromadzenie z udziałem tow.: Ciołkosza 
i Stańczyka. Liczba zebranych była tak wielka, że 
część przybyłych musiała dla braku miejsca o- 
dejść. Tow.: Ciołkosz i Stańczyk, witani owacyj- 
nie przez zebranych, przedstawili w swych mo- 
wach grozę i powagę obecnej sytuacji, jak i za- 
danie klasy robotniczej na najbliższą przyszłość. 
Postawa zgromadzonych męska i stanowcza. 


MUMOR I SATYRĄ 


DOWCIP AKTUALNY 
o zapożyczomym temacie 
Słyszałem dziś dowcip, 
panie i panowie, 
który wam powtórzę 
w wierszowanej mowie. 
Które z państw — najsłabsze, 
które — najmocniejsze, 
oraz, które z państw jest 
dziś... najmorałniejsze? 


Odpowiedź — niełatwa? 

Pocóż łamać głowę — 

Jotes odpowiedzi 

w wierszu ma gotowe. 

Najsłabsze dziś państwo 

to Anglja-niebożę, 

bo już nawet... 

dziś podnieść nie może. 

Najmocniejsza — Polska, 

niema w tem zagadki: 

cały ciężki przemysł 

rzuca na łopatki. 

Premję moralności 

zaś Hiszpanji dają 

za to, że „Alfonsa” 

wyrzuciła z kraju, 
„Polonia“, 
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Wobec niebezpieczeństwa nowej wojny 


KOMUNIKAT CENTRALNEGO KOMITETU WYKONAWCZEGO PPS 


Centralny Komitet Wykonawczy rozważał na 
posiedzeniu w dniu 14 i 15 czerwca sytuację mię- 
dzynarodową, powstałą na skutek wypadków o0- 
statnich kiłku miesięcy. Centralny Komitet Wy- 
konawczy — po wszechstronnej dyskusji — u- 
waża za konieczne podkreślić z całym naciskiem 
znaczne załostnzenie stosunków  międzynarodo- 
wych i warost niepewności powszechnej, 
nastąpiły jako rezultat bezpośredni polityki ja- 
pońskiej na Dalekim, Wschodzie, oraz jako rezul- 
tat coraz energiczniejszego i coraz bardziej sku- 
tecznego sięgania po władzę w Niemczech przez 
hitleryzm i przez obóz restauracji Hohenzoller- 
nów. Położenie wewnętrzne państw Europy 
wschodniej i południowej, rządzonych po dytkita- 
torsku, pogłębia niepewność położenia ogólno- 
światowego. 

Centralny Komitet Wykonawczy, przestrzega- 


jac klasę robotniczą i opinję publiczną Polski 
przed uleganiem nastrojom panicznym, szerzo- 
nyja nieraz rozmyślnie przez żywioły nacjonali- 
styczne i faszystowskie różnych krajów, uznaje 
jednocześnie za konieczne, by polska klasa robot- 
nicza wzmocniła i rozszerzyła — w splidarnym 
wysiłku z partjami socjalistycznemi innych naro- 
dów — swoją propagamdę masową na rzecz u- 
trwalenia pokoju, przeciwko grozie nowej wojny, 
przeciwko jawnej propagandzie wojennej i zabor- 
czej hi awu i faszyzmu. 

Centralny Komitet Wykonawczy oświadcza Za- 
razem, że polska klasa robotnicza przeciwstawi 
się bezwzględnie — wespół z proletarjatem. in- 
nych krajów — wszelkim próbom interwencji 
zbrojnej w stosunku do Rosji, — próbom, o któ- 
rych marzą i do których dążą niektóre koła kapi- 
talistyczno-militarystyczne. 


Przed ośmiu laty a dziś 


Z całej mowy MacDonalda na otwarciu konfe- 
rencji lozańskiej najważniejszem dla nas jest 
zdanie, że 20 do 25 miłjonów ludzi na świecie 
znajduje się bez środków do życia. Czy może i- 
stnieć cięższe oskarżenie pod adresem obecnych 
władców świata? Czy cisami ludzie, którzy tę ka- 
tastrofę zawinili, mają legitymację i uzdołnienie 
do jej usunięcia? Oni, zawsze prawie cisami, o ile 
śmierć nie zrobi w ich szeregach wyrwy, są stały- 
mi uczestnikami wszystkich konferencyj, w któ- 
rych rezuliacie robią doskanałe interesa niektóre 
miasta w Szwajcarji, natomiast świat jest w co- 
raz gorszem położeniu. 

W r. 1924 cisami MacDonald i Herriot byli pre- 
mjerami w Anglji i Francji. Z jakiemi nadzieja- 
mi patrzał wówczas świat na tych dwóch ludzi: 
jednego reprezentanta wielkiego ruchu robotni- 
czego, drugiego przedstawiciela starej demokra- 
cji — co z lych nadziei pozostało? Wtedy przybyli 
obaj do Genewy, aby raz na zawsze dać światu 
pokój, usunąć wszelkie możliwości wojny. I przy 
pomocy całego szeregu również myślących jak oni 
ludzi doprowadzili swój zamiar do skutku: po- 
wstal protokół genewski, najlepszy dotychczas in- 
sirument pokojowy, niedoścignięty dotąd przez 
żadną z tak lieznych od tego czasu konferencyj. 


Protokół genewski nie wszedł nigdy w życie. W 
Anglji miejsce partji pracy w rządzie zajęli kon- 
serwatyści, we Francji po Herriocie przyszedł ja- 
ko przedstawiciel finansjery Poincare. Konserwa- 
tyści odmówili ratyfikacji pod pozorem, że pro- 
tokół nakłada na Anglję stały obowiązek miesza- 
nia się a nawet czynnego wystąpienia w spra- 
wach kontynentu; we Francji przyszła inflacja, 
przed którą ustąpiły marzenia pacyfistyczne. Od 
tego czasu zaczęła się łatanina: zrobiono Locarno, 
zrobiono pakt Kelloga, przyszedł plan Younga a 
rezultat? Rok po roku gorsze położenie, rok po ro- 
ku nowa konferencja — bez rezuliatu. 

A co się w ciągu tych ośmiu lat na świecie sta- 
ło! Z okresu względnej pomyślności wszystkie 
prawie państwa (przeszły iw okres ostrego, coraz 
silniejszego przesilenia; smutna „instytucja“ bez- 
robotnych stała się chronicznem i — jak się zda- 
je — ustabilizowanem zjawiskiem, wojny się to- 
czą i dalej zagrażają, a najważniejsze zagadnienie 
polityczne Europy: stosunki francusko-niemiec- 
kie nie zrobiło ani kroku naprzód ku zadowalają- 


cemu rozwiązanin. Znikała w Europie stopniowo 
demokracja, w wielkich państwach przyszła do 
steru reakcja — wkońcu bankructwa dokonane i 
jeszcze oczekiwane. 

A dlaczego to wszystko, na jakiem podłożu? 
Głoszono jako najszczytniejsze hasło, jako naj- 
większy sukces powojenny prawo samostanowie- 
nia ludów a skończyło się na haśle samowystar- 
czalności. Każde państwo zamyka się przed dru- 
giem nieprzebytym murem celnym, zamiera mię- 
dzynarodowa wymiana towarów, łamią się stare 
waluty — w ostatnim rzędzie kurczy się konsum- 
cja, zamiera wytwórczość, niema pracy i zarob- 
ku, człowiek człowiekowi stał się najzaciętszym 
wrogiem, jeden drugiemu radby wyrwać kawałek 
chleba z ust. 

Narody są naiwne i łatwowierne. Przed 8 laty 
wierzyły w moc cudotwórczą protokołu genew- 
skiego, po 8 latach przywiązują wagę do jednej 
po drugiej konferencji. Leży to może w naturze 
ludzkiej, że zawsze spodziewa się czegoś lepszego 
niż teraźniejszość, ale doświadczenie choćby tylko 
ostatnich kilku lat powinno nauczyć, że do tych 
ludzi, do takiej działalności nie można wiełkich, 
nawet żadnych przywiązywać nadziei. Biorąc 
konkretne przykłady: MacDonald dzisiejszy nie 
jest MaoDonaldem z przed 8 laty; dziś musi on 
robić politykę konserwatywną, musi nakładać cła, 
musi — jak inaczej mówił na kongresach socjali- 
stycznych! — bronić świętości traktatów. A Her- 
riot dzisiejszy jest mniej lewicowym od Herriota 
z przed 8 lat i or liczy się z tem, że we Francji 
łatwo dorwać się władzy, ale trudniej ją utrzy- 
mać, szczególnie jeżeli się, jak on, lawiruje mię- 
dzy lewicą a prawicą. 

Dlatego też już zgóry w pierwszym dniu otwar- 
cią konferencji lozańskiej, przepowiadają jej wy- 
nik; będzie rozejm polityczny na pół czy na cały 
rok, nie będzie jednak stałego uspokojenia, gdyż 
ci ludzie nie są w stanie wyjść poza szablon kapi- 
talistyczny, poza ustrój, którego są adwokatami. 
Czy to się będzie nazywać konferencją rozbroje- 
niową w Genewie czy konferencją reparacyjno- 
gospodarczą 'w Lozannie, istotą rzeczy pozostanie 
tasama: jak przed ośmiu laty zrobiono próbę pa- 
cyfikacji świata bez ciągu dalszego, tak i obecnie 
zrobi się w najlepszym razie łątę na dziurze, ale 
dziury się nie zatka. Te ręce nie są do tego zdol- 
ne, muszą przyjść i przyjdą inne. 


Jedność robotnicza zwycieża 


W niedzielę 12 bm. odbyły się w Australji wy- 
bory do parlamentów stanowych w dwóch sta- 
nach: Nowej Południowej Walji i Queenslandzie. 
W Nowej Południowej Walji rządziła dotychczas 
partja pracy, a raczej jej radykalny odłam, który 
oderwał się od australijskiej partji pracy i spo- 
wodował fatalny rozłam, którego następstwem by- 
ły ńiedawne klęski obu odłamów rozdartej partji 
pracy w wyborach do parlamentu związkowego 
w Canberze i parlamentu stanowego Wiktorji, 
oraz objęcie rządów w dominjum Australji i w 
stanie Wiktorja, przez obóz burżuazyjny. Obecnie 
rozłamowiec Lang, dotychczasowy premjer Nowej 
Południowej Walji, który rozbił partję pracy, ze- 
brał teraz gorzkie żniwo swego posiewu. Mimo, że 
właściwa partja pracy (pod wodzą Scullina) zo- 
slawiła Langowi wolne pole w Nowej Południo- 
wej Walji i nie wysuwała swoich kandydatur na 
wylborach sianowych, partja Langa straciła 213 
tysięcy głosów i 31 mandatów. Parlament. Nowej 


| 


Południowej Walji będzie się składał z 66 posłów 
bunżuazyjnych i 24 socjalistów langowskich. Klę- 
ska rządu Langa jest więc definitywnie przypie- 
czętowana. 

Natomiast w Queenslandzie, gdzie wywołany 
przez Langa ferment, nie znalazł podatnego grun- 
tu i partja pracy nie została dotknięta rozłamem, 
burżuazją poniosła klęskę. Partja pracy zdobyła 
dziewiętnaście mowych mandatów i trzy głosy 
większości w parlamencie stanowym. Wobec tego 
dotychczasowy rząd podał się do dymisji i tow. 
Forgan Smith, przywódca pantji prady w Queens- 
landzie utworzy nowy rząd. 

Rząd queenslandzki teraz będzie jedynym socja- 
listycznym rządem w Austrabji, ale jego powsta- 
nie jest dobrą wróżbą na przyszłość, świadczy bo- 
wiem, że gdy rozłam zostanie usunięty, proletarjat 
australijski będzie znów zdolnym do ujęcia wła- 
dzy w swoje ręce. Dobitna nauka 12 czerwca po- 
wianaby, likwidację rozłamu przyśpieszyć. Do- 


świadczenie wykazało, że rozłamowa grupa, po- 
siłkująca się demagogicznemi argumentami i przy 
rzekająca robotnikom gwiazdkę z nieba i szybkę 
z okna, poniosła klęskę, natomiast prawdziwa par- 
tja pracy, która miała odwagę przyznać, że ni kry- 
zysu gospodarczego usunąć, ani ustroju socjali- 
stycznego wprowadzić nie da się jednym dekre- 
tem nazajutrz po objęciu władzy przez socjali- 
stów, odniosła zwycięstwo i zdobyła nową pla- 
cówkę, mimo że niedawna klęska w wyborach fe- 
deralnych nie mogła nie wywrzeć deprymującego 
wpływu na wyborców. Proletarjat zjednoczony o- 
kazał się niepokonalnym. 


Rzeczy dziwne 


I PANOWIE ZE „SLOWA“ DZISIAJ 
KRYTYKUJĄ 

Pod tytułem „Rzeczy dziwne“ pisze obszarnicze 
„Słowo” wileńskie (p. St. Wańkowicz): 

„Żyjemy w czasach, w których dzieją się coraz 
to nowe, wprzód nieznane, rzeczy, a taka jest ich 
mnogość, że ludzie na nic uwagi nawet nie zwra- 
cają, nie różniąc się w tem od koni obojętnych na 
auta, motocykle i wszelkie trzeszczące awanturni- 
cze machiny, na widok których, dawniej dosta- 
wały szału, ponosząc na złamanie karku. 

Są jednak wyjątki, które najbardziej otrzaska- 
nych wyprowadzają z równowagi, każąc im sze- 
roko rozstawiać ręce i otwierać usta, co jest ozna- 
ką największego zdumienia. 

Takie zdziwienie wywołuje nowe rozporządze- 
nie o opłacie stempla od umów na wynajem mie- 
szkań. Jest to tak dziś modna nowelizacja, które 
to słowo „w potocznem tłumaczeniu zwie się „po- 


Dotąd był tryb pobierania stempla za cały okres 
najmu, uważając sam akt, jakby za sprzedaż da- 
nego mieszkania na przeciąg trwania umowy. — 
Była jednak pewna cecha wzbudzająca zdumienie 
płatnika, a zarumienienie prawnika, którego o tłu- 
maczenie podstawy prawnej proszono. Gdy umo- 
wa była zawierana na pięć lub więcej lat, jasnem 
było, pobranie stempla za ten okres czasu. Ale tru- 
dnoby było wyiłumaczyć, dlaczego przy umowie 
jednorocznej albo paroletniej pobierano stempel 
od sumy szacunkowej za pięć lat. r 

Dzisiejsza nowelizacja posuwa sprawę dalej: do 
każdej umowy dzierżawnej, prócz opłaty stempla 
za lata umowne, dolicza się stempel od sumy do- 
datkowej za dałszych pięć lat. 

Np. wynajęto mieszkanie na dwanaście lat — 
należy stempel opłacić za 17 lat, co — licząca 1% 
będzie stanowiło wydatek wynoszący 17% od ca- 
łej sumy. Jeżeli tenuta wyniesie 2000 zł. rocznie, 
to za 17 lat suma do opłaty wyniesie 34.000 zł., 
z której to sumy 14.000 zł. płaci stempel od jakiejś 
fikcji. Zdumiony płatnik zapytuje za co? 

Ktoś wynajmuje mieszkanie na jeden rok po- 
bytu w danem mieście, płacąc rocznie tenutę 2000 
złotych, zaś stempel wymierzają mu od 12.000 zł. 
Kto potrafi wynaleźć logiczny podkład takiego o- 
bliczenia? 

Jeżeli taki system wprowadza się na umowy 
mieszkaniowe, to można się spodziewać równie 
dobrze w zastosowaniu tego systemu w innych 
dziedzinach. 

A więc sprzedaje się działkę leśną, a stempel 
można obliczyć za sześć działek. Dostawiono dla 
kolei 100.000 podkładów, a stempel płacić wypa- 
dnie za 600.000 sztuk. 

Jeżeli stan skarbu wymaga zwiększenia obcią- 
żeń w czasie kryzysu, jeszcze ludzie zrozumieją, 
że nakładają nowe podatki, choć doświadczenie 
uczy, że z iętej studni nie da się zaczerpnąć 
wody przy czerpaniu piowiększonem wiadrem, 

Nikt natomiast nie zrozumie, dlaczego ma pła- 
cić za przedmiot, którego ani kupił, ani otrzymał. 
Równie dobrze możnaby kazać każdemu obywa- 
telowi płacić za butelkę wódki, której nie pił lub 
papierosy, których nie palił. 

Nietylko taka metoda nie da skarbowi docho- 
du, bo ludzie muszą się bronić przed ruiną i nie- 
sprawiedliwością i nie będą wcale zawierać umów 
piśmiennych zresztą kompletnie zbędnych pod- 
czas działania znowelizowanej ustawy o ochronie 
łokatorów, ale i co gorsze, wywołuje ferment nie- 
zadowolenia, a nawet nienawiść do podobnych 
rozporządzeń. 

Czy nie prościej zamiast forteli iść prostą drogą 
powiększenia opłat stemplowanych, ale od sum 
rzeczywistych, nie zaś urojonych. 

Jeżeli się dodaje pięć lat bez słusznego ku temu 
powodu, równie dobrze można dodać pięćdziesiąt 
lat albo całych sto. Podkład logiczny absolutnie 
ten sam. 

Szereg źle pomyślanych posunięć prowadzi do 
masowego niezadowolenia, a niezadowolenie ro- 
dzi się z niesprawiedliwości, burzy podstawy, na 
których się państwa qpiarają"... 
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Przegląd prasy 


ZA PÓŻNO 

P. wicepremier Zawadzki wygłosił na konfe- 
rencji rolniczej jeszcze jedną mowę na temat kry- 
zysu. Raz jeszcze zapewnił, że ze strony rządu 
zrobiono wszystko, co można było zrobić. „Ga- 
zeta Warszawska“ przeciwstawia tej subjektyw- 
mej ocenie działalności rządu zarzut, że każda 
akcja rządu w walce z kryzysem podejmowana 
była zapóźno. Tak jest z akcją interwencyjną ce- 
lem zapobieżenia spadkowi cen produktów rol- 
nych, tak było ze stosunkiem rządu do budżetu 
i zagadnienia podatkowego: 

„To samo jest z samorządem, tak w dzie- 
dzinie ustrojowej, jak i finansowej. Tak dłu- 
go zwlekano z uporządkowaniem samorzą- 
du, że dzisiaj nawet słuszne i oelowe środki 
nie na wiele się przydadzą. Jeśli z ustrojem 
były trudności polityczne, to już nic a nic nie 
stało na przeszkodzie sanacji finansów komu- 
nalnych. Przeprowadza się ją dopiero dzi- 
siaj, przez specjalną komisję, która wyna- 
lazła jeszcze jeden nowy podatek, tym razem 
„obywatelski“. W sam czas! 

Nie martwimy się wcale z tego powodu, że 
obóz majowy nie zmienił dotąd konstytucji 
po swojej myśli. Tu już nie my, ale oni sami 
między sobą zdają sobie sprawę z tego, że 
się spóźnili. Za długo pozwolili społeczeństwu 
praktycznie wypróbować tego, co ma zawie- 
rać nowa konstytucja. Przed trzema laty mo- 
żeby jeszcze ten i ów wierzył, że przyniesie 
ona coś dobrego. Dzisiaj już takich chyba 

W OBOZIE... „JEDNOLITYM“ 
Sanacyjne „Słowo“ wileńskie pisze pod adre- 
sem sanacyjnego „Kurjera Wileńskiego“: 

„Nie zgadza się z styką dziennikarską u- 
dawać niezależnego publicysię, a pocichu brać 
pieniądze rządowe. Do takich frywolności, ta- 
kiego pajacowania apetylu nie mamy... 

Prócz tego specjalne są warunki, które 
sprawiają, że zarzut pobierania pieniędzy 
staje się hańbiący, Oto rok 1932 jest rokiem 
kryzysu. W naszym kraju krowy są sprzeda- 
wane rolnikom za podatki, 

Nie jesteśmy zbyt wielkimi demokratami, 
lecz na tyle demokratyzmu nas stać, żebyśmy 
uważali wyciąganie pieniędzy od rządu... w 
chwilach obniżki pensji urzędników, cięż- 
kich kłopotów wszystkich podatników — za 
rzecz nieprzyzwojtą i hańbiącą". 

Sanacyjny „Kurjer Wileński“ odpowiada sa- 
nacyjnemu „Slowa“: 

„Za robotę rozbijacką wewnątrz swego o- 
bozu, za szkalowanie najbardziej wartościo- 
wej, ideowej i silnej grupy młodzieży, za do- 
pomaganie zwycięstwu endecji w wyborach 
akademickich — trudno, doprawdy wypra- 
szać od rządu subsydja. Dziennikarz, który 
się na to zdobędzie, okaże się w sytuacji wię- 
cej niż fałszywej”... 

Ano — niema co! Są „jednolici”, 


Spotkanie 
młodzieży robotniczej 


w niedzielę 19 czerwca W BOCHNI. 


Program: 

Bieg kolarski Tarnów Bochnia: start o go- 
dzinie 8 rano w Tarnowie przed Domem Robotni- 
czym, meta w Bochni na ulicy Kościuszki. 

Powitanie uczestników zamiejscowych na pła- 
cu „Gazaris” o godzinie 9 rano i przemarsz do 
Domu Robotniczego. 

Spotkanie młodzieży robotniczej w Domu Ro- 
botniczym w Bochni o godz. 10'80 rano; przemó- 
wienia, orkiestra. 

Wycieczka do Wiśnicza wyrusza o godz. 2 po- 
południu. 

Koncert w parku miejskim o godz. 8 popoł. 

Uroczysty wieczorek o godz. 6 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego. W programie orkiestra, de- 
klamacje, przemówienia, wręczenie nagród za- 
wodnikom, chór, dekłamacje chóralne, popisy 
gimnastyczne, przedstawienie. 

Wszystkie okoliczne organizacje robotnicze, a 
zwłaszcza młodzież TUR i czenwone harcersiwo, 
zaprasza do wzięcia udziału 


TUR w Bochni. PPS w Bochni. 
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Z kraju i ze świata 


POŻAR W CHEŁMIE POD KRAKOWEM. — 
Wczoraj pod wieczór za pozwoleniem zarządu 
miasta wyjechała krakowska straż pożarna do 
Chełmu-Przysiółka za Wolą Justowską, gdzie pa- 
lił się dom Kazimierza Wyroby. Pożar ugasiła 
straż "tak, że tylko spalił się dach i przybudów- 
ka. W akcji ratownczej oprócz krakowskiej stra- 
ży ogniowej brały udział straże ochotnicze z oko- 
JĄ PE wsi oraz pogotowie zakładu pomp z Bie- 

an. 

SĄD DORAŹNY W PRZEMYŚLU. Przed sądem 
doraźnym w Przemyślu stanie Mikita Madiak z 
powiatu przeworskiego, oskanżony o zamordowa- 
nie Majera Herbstmana, któremu zrabował 1 zł. 
50 gr. podejmując się przewieźć ofiarę swoją 
furą. 

KATASTROFA AUTOMOBILOWA POD PRZE- 
MYŚLEM: 7 OSÓB RANNYCH. W czwartek o go- 
dzinie 6 po południu we wsi Korytniki powiat 
Przemyśl, samochód zdążający z Iwonicza w kie- 
runku Przemyśla uległ katastrofie. Oto przy zje- 
ździe z góry wskutek defektu w kierownicy szo- 
fer Letker stracił panowanie nad samochodem, 
który wpadł do rowu, przewracając się i grzebiąc 
pasażerów. Skutkiem katastrofy zostało 7 osób 
ciężko i lżej rannych. Przewieziono je do szpitala’ 
w Przemyślu. 

MORD POD PRZEMYŚLEM. Na przechodzące- 
go Michała Węgra (lat 21) napadli wczoraj pa- 
robcy Jan Kurhan i Jan Wożźnich z Aksmanic, 
zadając mu szereg ran w głowę tępem narzędziem 
w głowę. Węgier zmarł skutkiem załamania cza- 
szki. Powodem zbrodni — zazdrość o kobietę. 

OSZUSTWO. Niejaki Hauerstock w Drohoby- 
czu kupił udział naftowy za 150 dolarów i sprze- 
dał go następnie Felderowi za takąż sumę. Felder 
będąc pewnym, że jest prawowitym posiadaczem 
udziału, sprzedał go znowu Askenazemu we Lwo- 
wie, gdzie się okazało, że udział ten jest nadał 
zaintabulowany na Hauerstocka, który zdążył już 
drugi raz sprzedać tensam udział za 37 dolarów. 

WIELKIE WŁAMANIE DO MAGISTRATU W 
WARSZAWIE. Ub. nocy niewyśledzeni sprawcy 
dostali się do biur wydziału finansowego magi- 
stratu przy ùl. Stawki, gdzie rozpruli kasę ognio- 
trwałą i zabrali przeszło 15.000 zł. 

Z NĘDZY PORZUCAJĄ DZIECI. Na dworcu 
Gdańskim w Warszawie, w poczekalni III klasy 
znaleziono pozostawione bez opieki czworo dzieci 
od 3 do 9 lat: Mieczysław, Anna, Helena i Ry- 
szard Truszkowscy. Najstarszy, letni Ryszard 
oświadczył, że rodziców eksmitowano z mieszka- 
nia w Jabłonnie Legjonowej. Dzieómi zaopieko- 
wała się jakaś kobieta, przewożąc je do biura 
Wydz. Opieki Społecznej i Szpitalnictwa. 

URZĘDNIK NIE ZDAŁ MATURY I POPEŁ- 
NIŁ SAMOBÓJSTWO. Przed komisją egzamina- 
cyjną w Baranowiczach zdawał maturę jako eks- 
ternista urzędnik Kłujsza Wacław. Władze uza- 
teżniły: pozostawienie go na stanowisku od uzy- 
skania przez niego . Kłujsza ukończył 8 
klas gimnazjum w Baranowiczach przed cztere- 
ma laty, jednak matury nie złożył i od tego cza- 
su rok rocznie zdawał maturę, lecz bezskutecznie. 
Ostatnio egzaminowano go od 4 popoł. do 10 w 
nocy. Gdy o godzinie 11 w nocy ogłoszono mu 
wynik egzaminu, Kłujsza wyciągnął rewolwer i 
strzelił do siebie. Dzięki temu, że był ogromnie 
zdenerwowany i cały trząsł się, postrzelił się je- 
dynie, a nie zabił. Nie zdawszy egzaminu, nie- 
szczęśliwy stracił pracę, a utrzymywał całą ro- 
dzinę. 

70-LETNIA KOBIETA CHCIAŁA OTRUĆ 7 
OSÓB BARSZCZEM. We wsi Góra św. Małgo- 
rzaty, w powiecie łęczyckim, właścicielami spo- 
rego folwaru są 30-letni Józef i 29-letnia Anna 
Palczak. Palczak pracował przez szereg lat w Ło- 
dzi, tu zapoznał się z Anną Jatczakówną, córką 
właściciela folwarku we wsi Góra św. Małgorza- 
ty, ożenił się a następnie przeniósł się do mająt- 
ku teściów. Gdy Jatczak zmarł, pozostała po 
zmarłym wdowa, Józefa, zapisała zięciowi i córce 
cały majątek, zastrzegając sobie dożywocie. Jó- 
zefa Jatczak, matka Palczakowej, liczy obecnie 
71 lat. W dniu onegdajszym do podanego obia- 
du zasiedli Palczakowie, służący i nadzorca ro- 
botników, Władysław Barszczak oraz czterej ro- 
botnicy folwarczni: 25-letni Zygmumt Wasiak, 
26-letni Antoni Janiak, 25-letni Józef Kaczma- 
rek i 28-letni Stefan Frankiewicz. Stara Jatcza- 
kowa nie wzięła udziału w obiedzie, wymawia- 
jac się bólem głowy. Po spożyciu barszczu Pal- 
czakowie odczuli silne mdłości. Wkrótce odczułi 
mdłości również robotnicy folwarczni i Bar- 
szczak, Ten ostatni wezwał jednego z chłopców, 
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bawiących w pobliżu zabudowań folwarku, aby 
pobiegł po lekarza. Wkrótce po spożyciu podej- 
rzanego barszczu wszyscy zaczęli odczuwać gwał- 
towne boleści, zaś kiłka osób straciło przytom- 
ność. Dzięki rychłemu przybyciu lekarza, który 
stwierdził silne zatrucie jakąś trucizną oraz wo- 
bec zastosowania odtrutek, wszystkich zdołano 
uratować. Barszcz, który według wszelkiego praw 
dopobieństwa był powodem masowego zatrucia, 
został przesłany do analizy. O zagadkowym wy- 
padku zbiorowego zalrucia powiadomiono wła- 
dze połicyjne. Jak wykazało dochodzenie, zatru- 
cie siedmiu osób nie było dziełem przypadku lub 
niedbalstwa, lecz morderczym zamachem, 71-let- 
niej Józefy Jatczak, Staruszka, jak się okazało 
żałowała zapisania majątku córce i zięciowi i 
przemyśliwała jakby z powrotem majątek ode- 
brać. Uważała ona, iż z chwilą śmierci zięcia i 
córki, będzie mogła zapis unieważnić. Józefę Jat- 
czakową aresztowała policja: pod zarzutem u- 
siłowanego zbiorowego mordu. — Zachodzi po- 
dejrzenie, iż sędziwa zbrodniarka nie jest przy 
zdrowych zmysłach, wobec czego poddana ons 
zostanie badaniu psychjatrycznemu. 

TRAGICZNY ZGON TRAMWAJARZA. we 
środę po północy w Poznaniu wezwano pogoto- 
wie do wozowni tramwajowej na Górczynie, gdzie 
zastano dającego słabe oznaki życia konduktora 
tramwajowego Iwańskiego. Nieszczęśliwy wkrótce 
wyzionął ducha, Iwański padł ofiarą niezwykle 
tragicznego wypadku. Około północy, gdy wraca 
jacy z miasta tramwaj wjeżdżał wąską bramą 
do garażu, spieszący się do domu Iwański wy- 
jeżdżał na rowenze. Jeden z kolegów przestrzeg! 
go przed grożącem niebezpieczeńsiwem, Iwański 
zeskoczył z roweru i usiłował wyjść. zanim się 
zbliży tramwaj. W ciasnej jednak bramie wja- 
zdowej został przygnieciony przez wjeżdżający 
wóz do filaru. Obrażenia były bardzo ciężkie, 
Iwański doznał zgniecenia klatki piersiowej i 
złamania kości miednicowej. Śmierć nastąpiła w 
przeciągu kilku minut. 

SUROWA KARA ZA LICHWĘ MIESZKANIO- 
WĄ. W sądzie okręgowym w Poznaniu odbyła 
się rozprawa przeciw małżonkom Antoniemu i 
Helenie Weyreutherom o lichwę mieszkaniową. 
Oskarżeni jako właściciele domu pobierali od 
szeregu lokatorów ukryte odstępne, wynoszące 
razem około 20 tys. zł. Aczkolwiek oskarżeni każ- ` 
dorazowe odstępne ukryłi w rocznych dzierża- 
wach — i starali się wykazać, że w jednym wy-, 
padku chodziło o mieszkanie ponad 4 pokojowe, 
które rzekomo nie podlega ochronie łokatorów, a 
w trzech wypadkach o przebudówiki, to jednak 
sąd nie przychylił się do tej obrony, ponieważ u- 
stawa nie zawiera tego rodzaju przepisów i zwał- 
cza lichwę tak w nowych, jak i w starych do- 
mach. Zatem sąd zasądził oskarżonych każdego 
na 3 miesiące więzienia i 3.000 złotych grzywny. 


Proces Matuszki 


Wiedeń, 17 czerwca. W dniu dzisiejszym w pro- 
ciesie przeciw Matuszce przesłuchiwano m. in. 
żonę oskarżonego. Świadek opowiada, że mąż jej 
miał coraz to inne plany i projekty, które miały 
mu przynieść wiele miljardów zysku. M. in. za- 
mierzał utworzyć partję komunistyczną opierają- 
cą się na zasadach religijnych wedle nauk Chry- 
stusa. 

W ciągu zeznań żony Matuszka wstaje i zwra- 
ca się do niej ze słowami: „Mówiłem ci, że cię 
kocham i masz do mnie należeć". Słowa te po- 
działały na żonę oskarżonego do tego stopnia, że 
wybuchając płaczem bezwładnie upadła na ławę. 
Przesłuchanie żony oskarżonego trwało przeszło 
godzinę. Na wniosek obrony zawezwano świad- 
ka jeszcze raz na salę rozpraw, aby opowiedzia- 
ła o przeżyciach wojennych męża i o jego usto- 
sunkowaniu się do wojny wogóle. Gdy świadek 
opuszczał salę po raz drugi Matuszka zwrócił się 
do przewodniczącego z prośbą, aby podczas prze- 
rwy pozwolił mu się widzieć z żoną. 

Gdy przewodniczący odmówił, żona Matuszki 
zemdlała i upadła na podłogę, po dłuższych jed- 
nak zabiegach przyszła do siebie, 

Podczas rozprawy popołudniowej zeznawał ja- 
ko pierwszy rzeczoznawca psychjatryczny prof. 
Bischoff. Określił on oskarżonego jako człowieka 
pragnącego się wybić na pierwszy plan, łatwego 
do przystosowywania się, pozatem zdolnego i am- 
bitnego. Co się tyczy twendzeniu oskarżonego, 
iż uległ wpływowi „ducha Leona“, rzeczoznawca 
stwierdza, iż Matuszka nie cierpi na żadne halu- 
cynacje. Jest symulantem i o chorobie umysła- 
wej niema mowy. Także w chwili popełniania 


zbrodni nie był pozbawiony świadomości. 
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UCHWAŁY STRONNICTWA LUDOWEGO 

Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.) Dziś pod prze- 
wodnictwem posła dra Wrony odbyło się posie- 
dzenie komitetu wykonawczego stronnictwa ludo- 
wego, na którem omawiano syluację gospodarczą 
i wewnęlrzną państwa, syluację zagraniczną, 0- 
raz krwawe zajścia w Lubli i Łapanowie. Po dys- 
kusji uchwalono rezolucję, w której komitet wy- 
konawczy oddaje hołd otiarom ludu wiejskiego, 
rannym zaś wyraża serdeczne współczucie. Rezo- 
lucja zapowiada walkę aż do zwycięstwa o ludzki 
byt szerokich mas chłopskich, o poszanowanie 
prawa i porządek oparty na zaufaniu społeczeń- 
stwa i Sejmu, wybranego w nowych, czystych 
i uczciwych wyborach. W walce tej miljonowe, 
rzesze ludności wiejskiej nie dadzą się ani za- 
straszyć ani steroryzować. 

Druga rezolucja omawia stosunki zagraniczne 
Polski i rezultaty obecnych rządów w polityce 
zagranicznej, omawia stosunek do Francji, a w 
zakończeniu oświadcza, że lud polski doprowadzi 
do zwycięstwa demokracji polskiej, która jedynie 
potrafi zapewnić warunki normalnego rozwoju 
państwa. 

ILE POLSKA WYDAJE NA DŁUGI? 

Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.) Obsługa dłu- 
gów państwowych w budżecie na r. 1932/83 (po 
uwzględnieniu moratorjum Hoovera) wynosi 
57,060.958 złotych, z tego na raty amortyzacyjne 
30,615.311 zł, na oprocentowanie 36,453.647 zł. 


ZAMIAST KOMITETU OBYWATELSKIEGO 
KOMISJA MINISTERJALNA 


Warszawa, 17 czerwca (tel. wł) Premjer p. 
Prystor powołał komisję międzyministerjalną, któ 
ra przejmuje majątek i sprawy naczelnego komi- 
tetu dła spraw bezrobocia. Komisja funkcjono- 
wać będzie w okresie letnim do czasu powołania 
nowej instytucji na okres zimowy. W skład ko- 
misji wchodzą: zastępca szefa biura ekonomicz- 
nego p. Martin, naczelnik Grunwald, naczelnik Za- 
grodzki z min. pracy, naczelnik Igielski z min. 
spraw wewnętrznych i radca Landau z minister- 
stwa skarbu. j 
i O POTANIENIE PAPIERU 

Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.) Ministerstwo 
przemysłu i handlu rozpoczęło pertraktacje z kar- 
telem fabryk papieru o obniżenie cen papieru ga- 
zelowego i wszelkich innych papierów. Minister- 
stwo zażądało zniżki cen o 11'5%. Jak donosi a- 
gencja „Press“, delegaci kartelu papierniczego 
zajęli wobec żądania ministerstwa stanowisko od- 
mowne, wobec czego w sferach rządowych noszą 
się z myślą obniżenia ceł na papier zagraniczny, 
co automatycznie wywoła zniżkę cen krajowego. 

ULGOWE BILETY KRAKÓW—ZAKOPANE 


Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.) Agencja „I- 
skra“ donosi, że na podstawie specjalnego zarzą- 
dzenia ministerstwa komunikacji kasy kolejowe 
w Krakowie upoważnione zostały do sprzedaży 
biletów na wycieczki świąteczne na przejazd z 
Krakowa do stacyj na odcinku N. Targ—Zakopa- 
ne. Cena biletu ulgowego wynosi: HI kl. tam i 
z powrotem 14 zł, II kl. 21 zł. 

ROKOWANIA EMIGRACYJNE Z FRANCJĄ 

Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.) W lipcu przy- 
będzie do Warszawy delegacja francuskiego mi- 
nisterstwa pracy i rolnictwa dla odbycia z wła- 
dzami polskiemi konferencyj w sprawach emi- 
gracyjnych. 

HITLER REORGANIZUJE SWOJE BOJÓWKI 

Monachjum, 17 czerwca. Organ narodowych 
socjalistów  „Voelkischer Beobachter“ przynosi 
dziś na czele numeru „rozporządzenie“ Hitlera, 
zarządzające ponowne zorganizowanie oddziałów 
szturmowych i podobnych organizacyj hitlerow- 
skich. „Rozporządzenie“ powierza misję onganiza- 
cji oddziałów szturmowych szefowi sztabu ge- 
neralnego Ernestowi Roehmowi, oraz wzywa 
przywódców grup lokałnych oddziałów szturmo- 
wych do pozostania w służbie na dotychczaso- 
wych stanowiskach. Organizacją sztafet ochron- 
nych (SS) ma się zająć H. Himmler. Organiza- 
cja tych bojówek ma się narazie odbywać na za- 
sadach dotychczasowych. Dalsze szczegóły i po- 
stanowienia wykonawcze ogłoszone zostaną w naj 
bliższym czasie przez szefa sztabu generalnego. 

AWANTURY HITLEROWCÓW W SEJMIE 

BAWARSKIM 

Monachjum, 17 czerwca. W sejmie bawarskm 
doszło dziś do burzliwych zajść, wskutek czego 
obrady zostały dwukrotnie przerwane. Na dzisiej- 
sze posiedzenie sejmu przybyli posłowe narodowo 
socjąlistyczni w mundurach hitlerowskich, mimo, 


Konierencja lozańska 


ZAWIESZA SPŁATĘ REPARACYJ I DŁUGÓW WOJENNYCH 


Lozanna, 17 czerwca. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia konferencji przywrócono chwiłowo 
jawność obrad, celem wygłoszenia przez prze- 
wodniezącego MacDonalda deklaracji podpisanej 
w dniu wczorajszym przez delegatów Francji, 
Wielkiej Brytanji, Włoch, Belgji i Japonji. De- 
klaracja ta brzmi: „Przejęci głęboko wzrastające- 
mi trudnościami gospodarczemi i finansowemi i 
nagłością problemu oczekującego od konferencji 
lozańskiej rozwiazania i przekonani, że problem 
ten wymaga ostatecznego i dokładnego rozwiąza- 
nia, zmierzającego do poprawy stosunków euro- 
pejskich i że prace nad tem rozwiązaniem muszą 
być prowadzone bez zwłoki i bez przerwy, by 
rozwiązanie to w ramach układu światowego zo- 
stało zrealizowane, oraz wobec iego, żę pewne 
spłaty z tytułu odszkodowań i długów wojennych 
przypadają na dzień 1 lipca, reprezentanci pod- 
pisanych rządów są zdania, że niezależnie od 
przyszłych postanowień, celem nieprzerwanego 
kontynuowania prac konferencji, należałoby za- 
wiiesić na ozas trwania konferencji wszelkie spła- 
ty należące się rządom biorącym udział w konfe- 
rencji z tytułu odszkodowań lub długów wojen- 
nych, podczas gdy konferencja wedle woli rzą- 
dów podpisanych miałaby prace swe zakończyć 
w możliwie najkrótszym czasie. Istnieje porozu- 
mienie, aby znajdujące się na rynku obligacje (po- 
życzkowe nie doznały przez tę uchwałę uszczerb- 
ku. Podpisane rządy oświadczają, że skłonne są 
do działań w myśl tej uchwały i do zaproszenia 
innych członków konferencji do zajęcia tegosa- 
mego stanowiska.“ 

Lozanna, 17 czerwca, Po odczytaniu deklaracji 
przez przewodniczącego MacDonalda przystąpio- 
no do dyskusji generalnej. Jako pierwszy zabrał 
głos kanclerz Rzeszy von Papen, Stwierdził on 
na wstępie, że układ haski (plan Younga) został 
prawomocnie podpisany, czemu niki nie zaprze- 
cza, Chodzi jednak o fakt, że od czasu zawar- 
cia układu w r. 1929 sytuacja gospodarcza, fi- 
nansowa i kredytowa uległa takiemu pogorszeniu, 
że wymaga zmiany. Kreśląc obecny kryzys go- 
spodarczy kanclerz wskazuje, że jego główna 
przyczyna leży w nieekonomicznych długach po- 
litycznych. Von Papen skreślił nasiępnie obraz 
sytuacji Niemiec, podkreślając ogólne zubożenie 
narodu, wzrost bezrobocia i radykalizmu poli- 
tycznego. W kwestji reparacyjnej rok Hoovera 
nie przyniósł Niemeom znaczniejszej ułgi. Więk- 
sza część zadłużenia zagranicznego Niemiec leży 
w tem, że z 18 miljardów pożyczek zagranicz- 
nych 10 miljardów pochłonęły spłaty odszkodo- 
wań wojennych. Dalej podkreślił kanclerz, że 
spłaty niemieckie powinny być obliczane nie we- 
dle wpłaconej cyfry, lecz według wartości. Mow- 
ca określił historję reparacyj jako eksperyment 
nakładający na Niemcy maximum ciężarów, któ- 
nego skutki stały się teraz widoczne, Reparacje 
okazały się niemożliwe i szkodliwe a doświad- 
czenia wykluczają możliwość powtórzenia ponow- 
nego eksperymentu. Poprawa zależna jest od 
zwolnienia gospodarki światowej od nieekono- 
micznych spłat politycznych. Reparacje przezna- 
czone pierwotnie na odbudowę zniszczonych tere- 
nów same powodują dalszą ruinę. Chodzi o do- 
konanie pracy obliczeniowej na przyszłość. Nie 
można się zadowolić małemi środkami, lecz trze- 
ba wykonać całe zadanie, Kanclerz wyraził wresz- 
cie nadzieję, że konferencja znajdzie drogę pro- 
wadzącą do lepszej przyszłości wszystkich. 


Premjer francuski Herriot, oświadczył, że z naj 
większem zainteresowaniem śledził przemówienie 
kanclerza Rzeszy i może stwierdzić, iż delegacja 
francuska nie jest obojętna wobec trudności in- 
nych państw. Dał narodowi niemieckiemu sam 
do zrozumienia, że pracuje dla dobra ogólnego 
i wspólnego pokoju. Nawiązując do orzeczenia 
ekspertów bazylejskich i trudności gospodarczych 
Niemiec, Herriot oświadczył, że uregulowanie 
spraw europejskich może być dokonane tylko w 
ramach światowych. „Doświadczenie uczy — mó- 
wił dalej Herriot — że po okresie depresji nad- 
chodzi okres rozkwitu. Nie można więc dokony- 
wać trwałych postanowień pod wpływem wyjąt- 
kowego okresu rozkwitu lub depresji. Moratorjum 
Hoovera przyniosło Francji w ciągu jednego roku 
deficyt ż w wysokości 1.800 miljorów 
franków, który będzie musiał być wyrównany 
ciężkiemi ofiarami. Obciążenie kolei niemieckich 
660 mil jonami marek nie jest przesadnie wielkie. 
Jeśliby w przyszłości odpadły ciężary reparacyj- 
ne, wówczas zadłużenie kolei niemieckich spadło- 
by do 10 miljardów franków, podczas gdy zadbu- 
żenie kolei francuskich wynosiłoby 65 a angiel- 
skich 100 miłjardów franków. Umożliwiłoby to 
kolejom niemieckim obniżenie taryf kolejowych 
od 15 do 25 procent. Anulowanie reparacyj na- 
łożyłoby na Francję nowe niesprawiedliwe ofia- 
ry. Poza tem problem reparacyjny nie jest spra- 
wą wyłącznie francusko-niemiecką, lecz przeciw- 
nie: konsekwencje tego kroku odczułoby wiele 
inmych państw. Jest to więc problem ogólnoeuro- 
pejski. Błędne jest mniemanie, że radykalne skre- 
ślenie reparacyj byłoby zdolne do przywrócenia 
równowagi w Europie. Aby to osiągnąć należy 
doprowadzić do bezpieczeństwa. Niema bowiem 
pokoju politycznego bez pokoju gospodarczego i 
odwrotnie, Praca nasza musi się opierać na tej 
zasadzie. Z tego powodu należy zmienić system 
zamkniętych obszarów gospodarczych, gdyż przez 
złagodzenie ograniczeń łatwiej można dojść do 
celu niż siłą”. 

Angielski kanclerz skarbu Neville podkreślił z 
uznaniem fakt, że już w pierwszym dniu konfe- 
rencji 5 państw zapraszających podpisało bardzo 
doniosły dokument, co oznacza dobrą wróżbę dla 
dalszych wyników obrad. W dalszym ciągu mow- 
ca wyłuszczył stanowisko rządu angielskiego w 
kwestji reparacyjnej. Anglji nie jest łatwo zre- 
zygnować z tak wielkich sum, jakie się jej na- 
leżą, lecz jest przekonana, że tylko radykalne 
kroki zdolne są do przywrócenia zaufania. Dlate- 
go też chętnie poniesie ofiarę ze swej części jed- 
nak pod warunkiem, że inne państwa uczynią 
tosamo. Mowca wypowiedział się następnie za 
szybką decyzją. 

Zkolei zabrał głos włoski minister skarbu Mos- 
coni, który w zasadzie wypowiedział się za roz- 
wiązaniem zagadnienia z punktu widzenia intere- 
sów ogólnych. Na tem posiedzenie odroczono do 
popołudnia. 

Lozanna, 17 czerwca. Posiedzenie popołudniowe 
konferencji lozańskiej trwało zaledwie godzinę. 
W toku posiedzenia krótkie przemówienia wygło- 
sili delegaci Japonji, Belgji, Austrji, Portugalji, 
Jugosławji, Rumunji i Grecji. Następne posiedze- 
nie plenarne zwołane zostało na wtorek, Jutrzej- 
szy dzień poświęcony został rozmowom prywat- 
nym, a w poniedziałek odbędzie się posiedzenie 
poufne delegatów 6 państw zapraszających. 


iż w Bawarji obowiązuje w dalszym ciągu zakaz | zany Został za akcję terorystyczną, Sbardełotto 


noszenia mundurów. Wezwani przez przewodni- 
czącego do opuszczenia sali, posłowie hitlerow- 
scy wszczęli taki hałas, że posiedzenie musiano 
odroczyć. Po godzinnej przerwie posłowie naro- 
dowo-socjalistyczni przybyli znowu w mundu- 
rach. Gdy i tym razem nie usłuchali wezwania 
przewodniczącego i hałasując pozostali na sali, 
zostali przez zawezwaną policję przemocą wypro- 
wadzeni i wykluczeni z 20 posiedzeń. 

ŚCIĘCIE CZTEROKROTNEGO MORDERCY 

Berlin, 17 czerwca. Na dziedzińcu więzienia w 
Tübingen w Wirtembergji stracono dziś cztero- 
krotnego mordercę nazwiskiem Beyle, skazanego 
na karę śmierci za zamordowanie teściów, żony 
i 8-letniego swego syna. 

DWIE OFIARY FASZYSTÓW 

Rzym, 17 czerwca. W twierdzy Bravetta zostali 
dziś rozstrzelani strzałami w płecy Bovone i Sbar- 
delotto, skazani wczoraj — pierwszy przed, a dru- 
gi po południu — przez trybunał specjalny dla 
ochrony państwa na karę śmierci. Bovone ska- 


za usiłowany zamach na Mussoliniego. 
MUSSOLINI PRZECIW REPARACJOM 
Londyn, 17 czerwca. W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi „Daily Expressu" Mussolini o- 
świadczył, że skończył się już okres spłat repara- 
cyjnych. Jeśli Niemcy powiedzą „nie“, wówczas 
także Włochy powiedzą „nie“. 
KANDYDATURA HOOVERA 
Nowy Jork, 17 czerwca. Kongres partji repu- 
blikańskiej w Chicago prawie jednogłośnie u- 
chwalił w pierwszem głosowaniu w wyborach na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych wysunąć kan- 
dydaturę prezydenta Hoovera, oraz kandydaturę, 
Curtisa na wiceprezydenta. 
WYBUCH NA PAROWCU 
Londyn, 17 czerwca. Na parowcu angiełskim 
„Cymbeline“ znajdującym się w doku w Mon- 
treal w Kanadzie wydarzył się dziś wybuch, 
wskutek czego 2 robotników zostało zabitych i 
przeszło 20 ciężko rannych. Przyczyna wybuchu 
nie jest jeszcze znaną, 


Jadąc na wycieczkę, będziesz miał gwaran= 
towaną pogodę — w sercu: gdy weźmiesz ze 


sobą sporą ilość 
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„Mntonetęk” z fet A. ROTHE 


Kraków, Sławkowska 20 


4 rozprawy prasowe „Naprzodu“ 


JEDNA KONFISKATA UCHYLONA W CAŁOŚCI, JEDNA CZĘŚCIOWO, A DWIE 
ZATWIERDZONE 


Wczoraj w krakowskim okręgowym sądzie kar- 
nym odbyły się cztery jawne rozprawy prasowe 
„Naprzodu“ na skutek sprzeciwów wniesionych 
przez redakcję przeciw konfiskatom ze stycznia 
r. b. Przewodniczył wiceprezes dr. Hubl, w skład 
trybunału wchodzili wiceprezes dr. Palmrich i 
so. Pilarski, konfiskaty uzasadniał prok. dr. Ko- 
złowski, sprzeciwy uzasadniali red. Haecker i ad- 
wokaci dr. Rosenzweig i dr. Gingelheim. 

i. 


Pierwsza z tych rozpraw dotyczyła Nru 5 „Na- 
przodu* z 8 stycznia 1932, w którym zostały 
SKONFISKOWANE W SPRAWOZDANIU Z 
PROCESU BRZESKIEGO poszczególne zdania z 
ostatnich przemówień oskarżonych posłów BAR- 
LICKIEGO i DUBOIS. 

Tow. dr. Rosenzweig powołał się na zasadnicze 
orzeczenie Sądu Najwyższego, że gdy konstytucja, 
obowiązująca w całem państwie, poręcza jawność 
rozpraw sądowych, konfiskaty zgodnych z pra- 
wdą sprawozdań z jawnych rozpraw sądowych 
są niedopuszczalne. 

Trybunał uznał ten motyw i rzeczoną KONFI- 
SKATĘ UCHYLIŁ W ZUPEŁNOGCCI. 

II. 
W Nr. 12 „Naprzodu“ z 16 stycznia 1932 zostało 


SKONFISKOWANYCH 5 ARTYKUŁÓW, a mia- 
nowicie: WYWIAD SENATORA FRANCUSKIE- 


GO HENRYKA DE JOUVENEL o Brześciu i o: 


procesie brzeskim, VOTUM SEPARATUM SĘ- 
DZIEGO LESZCZYŃSKIEGO, telegram z Paryża 
zawierajacy REZOLUCJĘ KLUBU PARLAMEN- 
'TARNEGO FRANCUSKICH POSŁÓW SOCJALI- 
STYCZNYCH o wyroku brzeskim, dalej REZO- 
LUCJE KLUBÓW POSELSKICH PPS I STRON- 
NICTWA LUDOWEGO wyrażające hołd więż- 
nióm brzeskim, jakoteż HOŁD DLA IRENY 
KOSMOWSKIEJ. 

Red. Haecker podniósł znaczenie Henryka de 
Jouvenel i doniosłe konsekwencje skonfiskowa- 
nia w Polsce jego opinii, co musiało przyczynić 
się do urobienia Polsce reputacji we Francji, 
gdzie Polska zabiega o pożyczkę i o odnowienie 
sojuszu. 

Dr. Ringelheim wywiódł, że uczczenie zasądzo- 
nego ideowca jest świadectwem wysokiej etyki 
i kultury i nie może uchodzić za czyn karygodny. 
Z własnego doświadczenia przytoczył obrońca 
fakt, że w jego obecności i w obecności wielu in- 


nych oficerów w menaży oficerskiej na włoskim 
froncie podpułkownik austrjacki, niemieckiej na- 
rodowości, głośno wyraził się o rozstrzelanym 
Cezarze Battistim jako o bohaterze, co świadczy- 
ło pięknie o sprawiedliwości i wielkoduszności 
tego austrjackiego oficera. 

Trybunał UWOLNIŁ OD KONFISKATY WY- 
WIAD HENRYKA DE JOUVENEL i VOTUM 
SEPARATUM SĘDZIEGO LESZCZYŃSKIEGO, 
natomiast zatwierdził konfiskaty wszystkich hoł- 
dów posłów francuskich i polskich dla więźniów 
brzeskich i dla Ireny Kosmowskiej. 

III. 

W Nr. 12 „Naprzodu“ z 17 stycznia 1932 został 
skonfiskowany jeden usięp artykułu red. Emila 
Haeckera p. t. „SŁÓWKA DO BOYA" oraz HOŁD 
KRAKOWSKIEGO OKR PPS DLA WIĘŹNIÓW 
BRZESKICH. 

Red. Haecker wykazywał, że w skonfiskowa- 
nym ustępie swego artykułu nie innego nie po- 
wiedział, jak tylko to, że są ludzie, których wię- 
cej interesuje dola skazanej na pół roku więzie- 
nia Ireny Kosmowskiej aniżeli inne niedole in- 
nych kobiet. Co zaś do wyrazów sympatji dla 
więźniów brzeskich, zacytował rzymskie zdanie: 
„Victrix causa diis placuit, sed victa Catoni.“ 

Trybunał zatwierdził konfiskatę obu ustępów. 

IV. 

Konfiskata Nru 23 „Naprzodu“ z 29 stycznia 
1932 dotyczyła artykułu p. t. „NOWY PREZES 
APELACJI". 

Tow. dr. Rosenzweig ze względu na to, że w 
artykule tym idzie o przełożonego sędziów kra- 
kowskich, zażądał przekazania tej sprawy inne- 
mu sądowi poza obrębem apelacji krakowskiej. 
Trybunał udał się na naradę i postanowił nie 
przychylić się do tego żądania. 

Red. Haecker wywodził, że w skonfiskowanym 
artykule niema ani jednego słowa niepochlebne- 
go o p. Parylewiczu i dopiero konfiskata nadaje 
temu artykułowi charakter insynuacji, a za- 
twiendzenie tej konfiskaty dałoby do słów skon- 
fiskowanych komentarz przez autora nienapisa- 
ny. Następnie dr. Rosenzweig uzasadniał pod 
względem prawnym brak istoty czyny karygodne- 


go. 

Trybunał konfiskatę tę zatwierdził, podając w 
motywach, że jakkolwiek artykuł istotnie żad- 
nych słów niepochlebnych nie zawiera, lecz tylko 
szereg faktów, to jednak zawiera myśl ukrytą. 


LEON KRUCZKOWSKI 
Kordjan i cham 
100 Ta 
(Ciąg dalszy) 

On sam był tylko podporucznikiem; lecz ambi- 
cji swojej nie myślał mierzyć iłością gwiazd na 
szlifach... 

— Ba! Napoleon! — zakrzyknął Mochnacki. 

Niespodziewanie drgnął tamten pod ścianą, 
w zielonym cieniu. Skrzypnęła kozetka. Poruszył 


się gwałtownie, jak człowiek, zbudzony ze snu. 
— No, co?... Co Napoleon? — rzucił nagłe py- 


tanie. 

Wszyscy trzej spojrzeli na niego zdziwionemi 
oczyma. 

— No, cóż?... Mówicie: Napołeon — — i to imię 


przesłania wam historję!... Jest w Polsce osobliwy 
obłęd imienia napoleońskiego!.. Mówicie: Napo- 
leon — — i łaskocze was to słowo dreszczem, zai- 
ste, metafizycznym!.. Czyżbyście mniemali, że 
Napoleon z obłoków spłynał na poła Europy?... 
Czyżbyście zapomnieli, że zanim kapitan Buona- 
parte został Napoleonem — — wszczęła się rzecz 
ważniejsza, niźli wszystkie glorje napoleońskie: 
wielka Francuzów rewolucjal... Mówicie: genjusz, 
który tworzył dzieje!.. A ja powiadam: kondotjer 


rewolucji! A ja powiadam: ona — rewolucja! — , 


była historjąl... A on, Buonaparte — jeno krwawą 
anegdotg! 


— Nadto śmiałe koncypujesz tezy, Ludwiku! — 
zamyślił się Mochnacki. 

— Ja, przyznam, przeniknąć nie mogę zawiło- 
ści słów asana! — rzekł Zaliwski, obracając twarz 
w stronę kozetki. 

— Mówię, że gdy Francja i Europa dygotem 
wułkanicznym objawiały rodzenie się nowego bu- 
dowy społeczeńskiej kształtu, gdy łoskot walących 
się zeszłowiecznych praw był straszliwą muzyką 
przeobrażającej się ludzkości — — to z tej ogrom- 
nej sprawy świadomość Polaków pojęła jedno 
tylko, i to, co na powierzchni zaledwie wydarzeń 
błysnęło olśniewająco: imię Napoleona!... Zrozum- 
cie: na powierzchni wydarzeń błysnęło rakietowym 
blaskiem — i zgasło! Polaków czad owej rakiety 
odnrzył — — i pono nieprędko z głów sarmackich 
wywietrzeje!... Gdyż jest w naturze Polaków: ły- 
kać błyskotliwą pianę cudzych burz i naporówi... 
Gdyż Polakom w smak trafia: kwiaty podziwiać 
świetne cudzoziemskie, a nie pomnąć sprawy na- 
wozu i gleby, sprawy owego trudu, co się w ro- 
dzącej ziemi wnętrznościach wysila wiekuiściel 

Mochnacki niecierpliwie żuł fajkę w zębach. 
Stał pośrodku pokoju i patrzył na tamtego z pod 
oka, ukośnie, przenikliwie. 

Dwaj oficerowie spoglądali po sobie, wzrusza- 
jąc ramionami. 

— Słyszę, — podjął głos z kozetki — że spie- 
racie się o prineipium rządu dla zamiierzo- 
nej przez was rewolucji.. Jakiż żałosny spór, 
Maurycy! 


KRONIKA 


TUR 
WYCIECZKA NA WYSTAWĘ OBRAZÓW 
LEONA WYCZÓŁKOWSKIEGO 

W niedzielę 19 bm. urządza TUR wycieczkę do 
Pałacu Sztuki przy pł. Szczepańskim na wysławę 
obrazów genjałnego artysty Leona Wyczółkow- 
skiego. Przed zwiedzeniem wystawy odbędzie się 
prelekcja o życiu i dziełach L. Wyczółkowskiego. 

Zbiórka uczestników wycieczki punktualnie o 
godz. 10 przedpołudniem przed Domem Robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego 5. 

—000— 

WSTRZYMANIE PRĄDU ELEKTRYCZNEGO. 
Elektrownia miejska zawiadamia, że z powodu 
rekonstrukcji stacji transformatorowej w U" 
cji ul. Łobzowskiej będzie wstrzymany 
pik Tradi w poniedziałek 20 bm. od godz. 12 
do godz. 13 na następujących ulicach: Łobzow- 
ską, Batorego, Sobieskiego, Kremerowska, Szlak 
od ul. Łobzowskiej do ul. Krowoderskiej, Bisku- 
pia, Asnyka, Basztowa od ul. Asnyka do uł. Dłu- 
giej, Długa od rogu ul. Basziowej (strona r amid 
sta) do pl. Słowiańskiego, pl. Słowiański, 
derska od ul. Basztowej do ul. Szlak, 

WIELKI TRANSFORMATOR NA BŁONIACH., 
Elektrownia miejska prowadzi budowę wielkie- 
go transformatora w parku dra Jordana na skra- 
ju terenów, na których stoją Dom akademicki, 
Dom wycieczkowy itd. Transformator ten, którego 
budowa ukończona będzie pod koniec tego mie- 
siąca pozwoli na lepsze i zupelmiejsze oświetlenie 
tej części miasta. 

ZAMKNIĘCIE PRZEJAZDU ULICA LEA. Ma- 
gistrat zawiadamia, że z dniem 20 bm. zostaje 
zamknięty przejazd ulicą Jul. Lea, między ulicą 
Chocimską a ul. Misjonarską, a to na czas budo- 
wy kanału miejskiego. Objazd tymczasowy ulicą 
Chocimską i Misjonarską. 

WYCIECZKA DO ZWIERZYŃCA W LESIE 
WOLSKIM. Staraniem Krak. Oddziału Pol. Tow. 
Przyrodników im. Kopernika odbędzie się w nie 
dzielę 1% bm. Wycieczka do zwierzyńca w lesie 
Wolskim pod przewodnictwem inż. Witolda Fried 
berga, kierownika miejskiego parku Las Wolski. 
Zbiórka o godz. 2 pop. przy ul. Podwale obok ka- 
wiarni „Esplanada“. Goście mile widziani. (Ko- 
szta — biłet autobusowy do Skał Panieńskich). 

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Marszewska 
Anna podczas wizyty lekarskiej w urzędzie sani- 
tarno-obyczajowym przy ul. Kanoniczej po 
sprzeczce z koleżankami wypiła w celu samobój- 
czym większą ilość esencji octowej. Karetką po- 
gotowia ratunkowego odwieziona została do szpi- 
tala św. Łazarza w stanie nieprzytomnym. — 
Przy ul. Ogrodowej L. 3 Walerja Tuszówna (l. 24) 
wypiła znaczną ilość jodyny w zamiarze samo- 
bójczym. Nieszczęśliwą przewieziono do z szpitala. 


— I proszę! Dlaczegóż żałosny? — rzucił się 
Mochnacki. 

— Gdyż mówicie o głowie przedsięwzięcia, a ja 
nie widzę jego nóg — — oto, dlaczego! 

— W kalamburach się asan lubujesz! — mruk- 
nął niechętnie Zaliwski. 

— Czegóż bo wy chcecie, panowie związkowi?... 
Powstać w obronie gwałconej konstytucji i praw 
krajowych... 

— Powstać przeciw despotyzmowi, dławiącemu 
naród! — zakrzyknął Wysocki. 

— Otóż piękne słowa! Lecz z czem gorliwszym 
wołasz je zapałem, tem więcej zatracasz z ich 
treści! 

— My te słowa uzbroić chcemy! 

— Wiem! Chcecie bagnetami zrzucić z tego 
kraju despotyzm cara rosyjskiego, aby tem śmie- 
lej mógł tutaj rozsiąść się na starych śmieciach 
niepodległy sarmacki despotyzm — — despotyzm 
polskiej szlachty! 

Mochnacki pobladł. 

— Ludwiku! Myśmy w programie naszym wy- 
pisali żądanie praw obywatelskich dła całego na- 
rodu, ulepszenie stanu włościan, oświatę dla ludu 
wiejskiego! 

~- Wy?... I któż wy jesteście? Garść subalternów 
wojska polskiego, trochę literatów i żurnalistów, 
dwóch czy trzech posłów sejmowych... Kogo wy 
reprezentujecie, jakiej siły społeczeńskiej jesteście 
wyobrazicielami? 


i (Ciąg dalszy nastąpi). 
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POLSKI CZERWONY KRZYŻ (okręg krakow- 
ski) przeniósł swe biuro z ul. Grodzkiej na ul. 
Zacisze 7, I piętro. 

WYBUCH PASTY DO PODŁOGI. W domu 
przy ul. Św. Stanisława 10, nastąpił wybuch pa- 
sty gotowanej z tenpentyną na piecu. Skutkiem 
wybuchu służąca została poparzona. Opatrzył ją 
lekarz. Wezwana straż pożarna ogień zlokalizo- 
wała, 

OSZUST W SUKIENCE KAPŁAŃSKIEJ. Przed 
sądem krakowskim staną 20 bm. tj. w poniedzia- 
łek Bolesław Matejuk (lat 24) oraz dr. Włady- 
sław Jerzy Kukulski (lat 36), oskarżeni o zbrodnię 
oszustwa. Matejuk grasując na terenie całego 
państwa przebrany w sutannę księdza katolic- 
kiego, dopuścił się szeregu oszustw na szkodę 
pocztowej Kasy oszczędności. Występował on pod 
różnemi nazwiskami i wpłacał drobne kwoty na 
książeczki PKO, które następnie fałszował, dopi- 
sując większe kwoty, celem. podjęcia ich. Oszustw 
tych dopuszczał się z kilkoma wspólnikami, z któ 
rych jednego tj. Kukulskiego aresztowano. Oszust 
miał „występy“ gościnne w Tarnowie, Król. Hu- 
cie, Lwowie, Poznaniu, Gdańsku. Warszawie, 
Lublinie i w dziesięciu urzędach pocztowych w 
Krakowie. Jest on oskarżony o zbrodnię oszu- 
stwa i fałszowanie dokumentów. 

ODWDZIĘCZYŁA SIĘ ZA GOŚCINĘ. Bróni- 
sława Grudzień przyjęta na nocleg przez Perna- 
lową Marję zam. przy ul. św. Józefa 15, dokona- 
ła na jej szkodę kradzieży płaszcza i sukni dam- 
skiej z niezamkniętej szafy i zbiegła. 

KUPOWAŁA GORSET A SKRADZIONO JEJ 
PIERŚCIONEK. P. Ruchli Nachhauser w pracow- 
ni gorsetów Schmeidlera przy ul. Stradomskiej 
L. 15, skradziono w czasie pracy złoty pierścio- 
nek z brylancikami, wartości 250 zł. Pieścionek 
skradziono p. Nachhauser w chwili, gdy położyła 
go na stole w pracowni. 

EPIDEMJA KRADZIEŻY ROWERÓW. Na 
szkodę K. Wróbla zam. przy ul. Smolki 8 skra- 
dziono rower męski wart. 360 zł., pozostawiony 
w korytarzu szkoły powszechnej przy uł. Kra- 
sińskiego 11. — Podobną kradzież roweru popeł- 
niono na szkodę Rudolfa Drożdża zam. przy ul. 
Łagiewnickiej 84. Rower pozostawiony był bez 
dozoru w korytarzu Kasy chorych przy pl. Ser- 
kowskiego. 

—000— 


ODCZYTY ! ZEBRANIA 


CYKL ODCZYTÓW TURYSTYCZNYCH. — Z okazji 
pierwszej wystawy turystycznej „Lato“ w Krakowie, 
zorganizowany został cykl interesujących odczytów z 
zakresu furystyki górskiej, modnej i campingowej w pa- 
wilonie wystawowym przy ul. Rajskiej. Pierwszy od- 
czyt wygłosi dziś w sobotę prof. dr. Walery Goetel pod 
tytulem „Lato w polskich górach, drugi we wtorek 21 
bm. red. dr. Kazimierz Saysse-Tiobiczyk pod tytułem 
„Lato na campingu“, następny w sobotę 25 bm. prof. Lu- 
dwik Leszko pod tybwem „Lato ma polskich wodach“. 
Odczyty te fmrstrowane będą wspaniałemi pnzeźroczam, 
z Tatr, Pienin, Karpat Wschodnich, rzek i jezior polskich 
oraz ietnisk campingowych na Podhalu. 
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TEATRY I KONCERTY 


DZIŚ WYSTĘP ADY SARI W „ŁUCJI Z LAMMER- 
MOORU*., Dziś wznawia opera krakowska Donizetti'ego 
„ławcję z Lammermooru“, której dotychczasowe przed- 
stawienia cieszyły się ogromnem powodzeniem. Przed- 
stawienie to uświetni współudział naszej znakomitej 
śpiewaczki kołoraturowej p. Ady Sari, która po pełnem 
sukcesów tournee zagraticznem przybyła na występy 
do kraju. Obok tej świetnej przedstawicielki partji tytu- 
lowej wystąpią pp.: T. Szymonowicz, Stefan Romanow- 
ski i A. Mazanek. Pozostałą obsadę stanowią pp.: S. 
Wiśniewska, A. Mazurek ł Z. Woźniak. Pole do popisu 
maida również chóry krakowskiego Towarzystwa ope- 
rowego. „Łucją z Lammermooru“ opracowana reżyser- 
sko przez p. Stefana Romanowskiego, dyrygować bę- 
dzie dyr. Bolesław Wallek-Walewski. Jutro ukaże się 
opera komiczna J. Straussa „Baron cygański", której 
wystawienie w operze krakowskiej spotkało się z ogro- 
mnem zainteresowaniem. W „Baronie cygańskim* wy- 
stapi doskonala sopranistka opery warszawskiej i lwow 
skiej p. Fr. Platówna. 
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SPORT 


CRACOVIA I B—ZWIERZYNIECKI KS. Zawody o 
mistrzostwo klasy A odbędą się w niedzielę 19 bm. o 
godzinie 11 przedpołudniem ua boisku RKS Legia. Ceny 
wstępów niskie. Poprzedzą zawody o mistrzostwo kla- 
sy B Jutrzenka—ZFG. 

RAPID (Wiedeń)—CRACOVIA. Największą sensacją 
sportową dla Krakowa będzie gościna jednej z najlep- 
szych drużyn kontynentu Rapidu z Wiednia, wielokrot- 
nego mistrza Austrji. To też zawody tej drużyny z Cra- 
covią będą pokazem prawdziwego footballu. Cracovia, 
sprowadzając drużynę Rapidu, przysłuży się propagan- 
dzie sportu piłki nożnej 'w Krakowie. Zawody powyższe 
odbędą się we środę 22 bm.. Bilety w przedsprzedaży 
są już do nabycia. 

KS NADWIŚLAN —ŻKS HAKADUR rozegrają w nie- 
dzielę 19 bm. o godzinie 2/30 popołudniu na boisku 
Makkabi zawody w piłkę nożną o mistrzostwo klasy B. 


Z SALI SĄDOWEJ 


WYROK NA SPRAWCÓW KATASTROFY 
POCIĄGÓW POSPIESZNYCH W KRAKOWIE 


Wczoraj o godz. 1 popołudniu w krakowskim 
sądzie okręgowym karnym przewodniczący try- 
bunału dr. Stuhr ogłosił wyrok na obwinionych 
o spowodowanie katastrofy pociągów pospiesz- 
nych koło dworca przelokowego w Krakowie. 

Jan Duda, asesor kolejowy, Jan Ochoński, st. 
stacyjny kolejowy i Henryk Socha, asystent kole- 
jowy uznani zostali wimnymi występku z $$ 335 
i 387 i skazani, każdy na 6 miesięcy aresztu z za- 
wieszeniem na 3 lata. J Greiner, adjunkt ko- 
lejowy, został uwolniony od winy i kary. 


Zwiazki | zoromadzenia 


POSIEDZENIE SĄDU PARTYJNEGO odbędzie 
się w niedzielę 19 czerwca o 11 przedpołudniem 
w redakcji „Naprzodu“. Obecność wszystkich 
członkóky Sądu bezwzględnie konieczna. Feldman 
przewodn. 


prześląć gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: mleko niezbie- 
rane 1 litr 25—30 gr., śmielanka słodka 1 litr 
55—60 gr., ser zwyczajny 1 kg. 80—% gr. masło 
deserowe 1 kg. 2/80—3 zł., masło zwyczajne 1 kg. 
250—260 zł, jaja świeże szt. 7—9 gr. ziemniaki 
nowe 1 kg. 50—55 gr., buraki ćwikłowe stare 1 kg. 
10—12 gr., marchew stara 1 kg. 30—35 gr., ce- 
bula stara 1 kg. 1—1'20 zł., pietruszka 1 kg. 40—45 
gr. pomidory 1 kg. 6—7 zl., ogórek szt. 40—80 zł. 
czereśnie 1 kg. 1'60—2 zł., truskawki 1 kg. 1'60—2 
zł., poziomki ogrodowe 1 litr 2—220 zł., poziom- 
ki leśne 1 litr 1'40—1'60 zł., kury szt. 3—5 zł., kur- 
częta para 250—450 zł. karp żywy 1 kg. 450— 
5'50 zł. łosoś 1 kg. 7 zł., szczupak 1 kg. 5 zł, 
świnki, leszcze 1 kg. 450—5 zł. 


Do nabycia w księgarniach 


PAMIĘTNIK 
H. DIAMANDA 


Cena 10 zł. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Łucja z Lammermooru" (Ada Sari). 
Niedziela: „Baron cygański". 

Poniedziałek: Teatr z powodu próby nieczynny. 


KINOTEATRY, 
Adria: „Anna Karenina“. 
Apollo: „Ulubieniec bogów“. 
Dom żołnierza: „Bezbronne dziewczę”. 
Promień: „Madame Dubary“ (Pola Negri). 
Słońce: „Zemsta Krymhildy“. 
Sztuka: „Królowa dancingów“. 
Świt: „Postrach gór“. 
Uciecha: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“. 
Wanda: „Faworyta maharadży”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 19 czerwca 

11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: PAT. 12.20: Gra- 
mofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: Pora- 
nek szkolny ze Lwowa. 13.20: Gramofon. 15,00: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Wiadomo- 
ści wojskowe. 15.40: Słuchowisko dia dzieci starszych. 
16.05: Gramofon. 16.40: Rzeczy ciekawe. 17.00: Muzyka 
popularna rosyjska z Warszawy. 18.00: Odazyt ze Lwo- 
wa: „Przyszłość kultury w Polsce“ — wygłosi prof. 
Leon Chwistek. 18.20: Muzyka lekka i taneczna. 19.15: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.35: Dziennik radjowy. — 
19.45: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo- 
dmia — wygłosi dr. Reguła. 20.00: Muzyka kekka. 20.55: 
Felieton z Warszawy: „Na widnokręgu”. 21.10: Repor- 
taż z Warszawy z dworca głównego, 21.50: Dodatek do 
dziennika radiowego. 22.05: Koncert szopenowski z 
Warszawy. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzy- 
ka taneczna. 


Odiazdy pociagów z Krakowa. 


NA WSCHÓD DO: 


P Lwowa — Bukaresztu . . „ . . . „ 1.00 
P Krynicy — N. Zagórza. . . . . . . 8.20 
P Zakopanego i Rabki Zar.. . . . . . 3380] 
O Niepołomie .*. . Wosądiń DOŚĆ 
O Oświęcima przez Shati | 11. 0. —15220 
M Wieliczki Rynk 4.9. 2809.00 „3a 16:32 
O Wadowic "m a" " GV + T.3 KID 
M Kachyrzówa anri a 'e' + 3 » «daf 0D 
O Lwowa — Krynicy e we « « »„ . . 7.50 
NI Wieliczki kiynku+.*.44y aa. - M ERU 
P Lwowa — Krynicy — Truskawca przez 
Lwów (Bukareszt) . . . . . . . 8.45 
P Zakopanego — Rabki Zar. 048) c . 855 
O Chabówki . . -. 9.40 
O Zakopanego — N. Sącza ` przez Suchą 10.05 


M Wieliczki Rynku . . . PRA © 10.20 
M Kocmyrzowa e „+ de » foma 10.25 
M Wieliczki Rynku . . . . . . . 11.49 
P Lwowa — Bukaresztu . 5 12.10 


O Lwowa — Krynicy — N. Zagórza i 
M Wieliczki Rynku . . . w N 
O Oświęcima przez Skawinę J « 
O Wieliczki o BAW [ly MAM 
O Kocmyrzowa R: 

O Niepołomic 

O Tarnowa je 
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EE: A JĘZ Ar WER 
M Wieliczki/Rynku 2. o 4% % . e a 1905 
O Chabówki . . 15.10 


(0) Przemyśla — Krynicy =N. Sącza — "N. 
Zagórza . . 

O Zakopanego — N. Sącza | przez Suchą . 
O,„FarnowaĄ „abo Płn 
O Wieliczki M4 Ów de o. Wg KA 
O Kocmyrzowa . . 

00 Zwardonia — Żywca — ` Suchy 
M Wieliczki Rynku . . . > 
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O N. Sącza przez Stróże — Tarnów t 

P Lwowa — Bukareszlu . . . . . . 19.03 
O Zakopanego WACC! © ALAMO WWE 19.15 
MWieliczki Rynku „*,%, , 1.57.” 19.30 
OsRotkni. yha << al OMG wow”. 19.35 
O Wieliczki aj alm BOI 0) Koy 3. 19.50 
M=KogmYrzowaj (6. mad O « x 20.00 
O Suchy 644573 K 4 396 MOTU 20.15 
O Łukowa — Lublina — Dębicy. . . . .20.45 
NÓWiekczki Rynkusę e BAT 20 
O Kocmyrzowa (na razie nie kursuje). . 22.40 
M Wieliczki Rynku. „2 la aa czo p 28.25 
O Lwowa — Krynicy Stryja. . . . 28.45 
O Zakopanego SEIN Z ESO 6. 20:00 

NA ZACHÓD DO: 

P Zebrzydowic — Wiednia — Pilzna . 2.12 
POVAT Zaw y" | „W CATTA TS 2.20 


O Zebrzydowice ,., EE e o 
P Katowic — Berlina — Poznania MASE 6.15 
ariumowie . "ow . .% ata. „o ODB 
(6) Zebrzydowice . . . . . . . . . 7.15 
O Żywca przez Dziedzice... Ju ya w dB 
O Warszawy .. > 3. . 10.30 
(0) Katowic — Poznania — Gdyni — Helu. 11.05 
P Zebrzydowice — Wiednia — Pragi—Split 11.35 
[0) Katowic ÓS 24 0006 5024 XYWESRO a © 12.50 
O Zebrzydowic 4 « «. « « « . . „ . 14.00 
PyMarszawy „06.9. % . |ohow s 9 WAP 
Gubatogie "leg Zaca a. 16.30 
O Żywca — Cieszyna — Bielska — — Wisły . 17.20 
PONWATSZawy sda fw ową WO a on 
P'Kabbwic — Berlina”. . e o «2 «© 18.10 
O Gbizanowa” 44../.%8%010 > . N 
O Warszawy |. . . © > 2030 
P Zebrzydowie — Cieszyna — Wiednia — 

prasi WKAJEW | © e aaa a a . Z 
O Katowic — Oświęcima . . . . . . . 21.20 
P Gdyni — Poznania — Katowic. . . 23.00 
O Warszawy przez Dęblin (Częstochowę) 

Kodi EFabr. «4% -. w waw ma. JW 2000 
m. Częstochowy „A Le 4 cez 4 (206 a 020100 


Objaśnienie znaków: 
P — pociąg pospieszny, O — osobowy, M — mo- 
torowy, m — mieszany. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


